
Niech żyje 22 Lipca, dzień powstania Polski 
Ludowej — świpto narodu polskiego.

Nowymi, wielkimi osiągnięciami produkcyj­
nymi witamy Święto Odrodzenia.

Niech ży/e Narodowy Front Walki o Pokój 
i Plan 6-letni

Niech żyje bohaterska klasa robotnicza, p ro­
wadząca naród polski do socjalizmu 
i wielkości Ojczyzny.

Niech żyje > krzepnie sojusz robotniczo- 
chłopski, podstawa sity Polski Ludowej.

Niech żyje Wojsko Polskie — wierna straż 
pokoju niepodległości i socjalistycznego 
budownictwa.

Sztandar
D Z I&
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iStr. 1 —  Bohater Paź­
dziernika —  stalowe 
ram ię rewolucji.

..Żyj, jak  żyl towarzysz 
Dzierżyński“.

■ Str. 3 — Ze Sztamem na 
ringach Polski i świa­
ta.
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Tow. Piotr Pospiełow
członek KC WKP (b)

p r z y b y ł  n a  n r n c z y s ln ś n i  2 5  r in ; / n u : y  ś m in r n i

Feliksa Dzierżyńskiego
N a uroczystości zw iązane z 

25 rocznicą śm ierci Feliksa  
D zierżyńskiego p rzyb ył do 
W arszaw y w dniu 18 bm. 
członek K C  W K P (b ). d yrekto r 
In s ty tu tu  M arksa — Engelsa
—  L en in a  przy K C  W K P (b )
—  P io tr P O S P TE LO W  W raz  
*  ambasadorem ZSRR w W ar­
szawie, A . A . S O B O L E W E M .

P io tr Pospielow będzie rep re ­
zentow ał na uroczystościach 
K o m ite t C entra lny  W K P (b ).

P iotra Pospiełowa na d w o r­
cu w ita li:  członek B iu ra  P o li­
tycznego K C  P Z P R . F ran c i­
szek M A Z U R  i z-ca k ie ró w  - 
nika W yd zia łu  Zagranicznego  
K C  P Z P R  —  Teodora F E D E R .

Rodzina
Feliksa Dzierżyńskiego

p rz y b y ła  do W a rsza w y
D o W arszaw y przyb yła , w  

celu wzięcia udziału  w  uro - 
czystościach poświęconych pa­
mięci Dzierżyńskiego. żona

Feliksa Dzierżyńskiego, Z O ­
F IA , syn —  JA N  z żoną i sy­
nem. Jednocześnie p rzy je  - 
chał w nuk Ju liana M a rc h le w ­
skiego —  Jan F O G E L E R .

Po wykonaniu Czynu Lipcowego -  nowe zobowiązania

Górnicy 4 szybów kop. „Jaworzno
wydobędą dodatkowo 10.682 tony węgla

W zakładach pracy całego kraju wre wzmożona praca, którą załogi czczą 7 rocznicę Wyzwolenia.
Czyn Lipcowy przyniesie krajowi dodatkową produkcje wartości wieln milionów złotych. Liczne zespoły i brygady, * 

które już wykonały swe zobowiązania, podejmują dodatkowe postanowienia.
Cały kraj żyje pod znakiem przygotowań do uroczystego obchodu 7 rocznicy Wyzwolenia. W miastach i miastecz­

kach, gminach i gromadach ludność organizuje akademie oraz wystawy obrazujące bogaty dorobek minionych 7 lat. W dniach 
poprzedzających rocznicę i w dniu 22 lipca — obok nowych, wielkich obiektów Planu 6-letniego — oddane zostaną do 
użytku mas pracujących tysiące nowych mieszkań, liczne placówki kulturalne: domy kultury, świetlice, sale teatralne oraz 
wiele placówek służby zdrowia jak szpitale, sanatoria itp. Dzień Święta będzie dniem radosnych zabaw' ludowych, festynów 
i imprez sportowych.

Lud polski <1 ohrze przy tym aamięta komu zawdzięcza swą wolność i możność budowania lepszego, szczęśliwego życia 
Dlatego wszędzie majone są zie lenią i przyozdabiane kwiatam i mogiły żołnierzy wyzwoleńczej Arm ii Radzieckiej i żołnierzy 
Wojska Polskiego. W  przeddzień i w dniu święta na mogiłach tych składane będą wieńce.

■  Górnicy wielu kopalń Za - 
głębia Krakowskiego, którzy 
wykonali już zobowiązania, po­
dejmują nowe postanowienia. 
Np. w kop. „Jaworzno“ załogi 
szybów: „Bierut“, „Komuna Pa­
ryska“, „Sobieski“ i „Kościusz­
ko", posianowiły wydobyć do­
datkowo 10.682 tony węgla.

C a łkow ic ie  w yko n a li swe zo­
bow iązan ia robo tn icy  w ie lu  za­
k ładów  chemicznych woj. k ra ­
kowskiego m. in .: w y tw ó rn i N r 
10, zakładów  „Solvay“, fa b ry k i 
w yrobów  gum owych „Sygra“

%
W woj. krakowskim, oprócz 

w ie lk ich  fa b ry k , zobowiązania

I Na budowlach socjalizmu

22 Ii 
odda do

ip ca  za!
użytku 2

Saga M D M  
bloki mieszkalne

Twórczy zapał i entuzjazm budowniczych Częstochowy, W i­
nowa i Gorzowa ogarnął również załogę M D M . wznoszącą cen­
trum  socjalistycznej Warszawy

Niemal z godziny na godzinę zmienia się oblicze tej części 
miasta. Tam, gdzie wczoraj jeszcze szpetne, parterowe kram y 
kry ły  sobą zwały gruzów, ciasne i ciemne podwórka, dziś 
pną słę w górę konstrukcje monumentalnych gmachów — no­
wych, słonecznych, przestronnych mieszkań dla ludzi pracy no­
w ej Warszawy.

Ogółem w chwil! obecnej na 
terenie M D M  znajduje się w bu­
dowie 18 bloków mieszkalnych.

Dwa z tych b'oków: blok 1 d 
i 2 a o ok. 300 izbach niebawem  
oddane zostaną uo użytku jako 
czyn załogi M D M  podjęty dla 
uczczenia Święta Lipcowego. W 
blokach tych wykonuje sie os­
tatnie prace wykończeniowe.

Do końca br., lak przewidują 
harmonogramy, -ozpoczęta zo­
stanie budowa dalszych kilku­
nastu obiektów na terenie dziel­
nicy.

Szybko rośnie w ie lka  
uiykańczainia tkanin  

baw ełn ianych  
w O zorkow ie

Roboty przy budow ie w ie lk ie j 
w ykańcza ln i tkań n w Ozorko­
wie posuwają się w szybkim  
tem pie naprzód Wykańczalnia, 
która będzie oddana do użytku 
w 1952 r wyposażona zostanie w 
najnowocześniejsze maszyny, n- 
rządzenia techniczne i higienicz­
ne. Podjęcie pracy przez wy- 
kańczaln ie  w p łyn ie  na dalszą 
ponrawę zaopatrzenia świata 
pracy w  oełny asortym ent w y ­
robów  bawełnianych.

B rygady rob o tn ików  zameldo­
w a ły  ju ż  o ca łkow itym  i przed­
te rm in ow ym  zakończeniu robot 
że lbe tow o-konstrukcy jnych .

Na jesieni br. ruszy 
nowoczesna fabryka  

cew ek
przędzalniczych

P rodukc ja  cewek przędza ln i­
czych w  Polsce odbyw ała się do­
tychczas w  p rym ityw n ych  fa -  
bryczkach, co podnosiło koszty 
p ro d u kc ji i  n ie zaspakajało po - 
trzeb szybko rozw ija jącego się 
przem ysłu w łókienniczego.

W szystkie b ra k i w  te j dziedzi­
nie z lik w id u je  powstająca pod 
Łodzią nowoczesna fab ryka  ce­
wek przędzalniczych.

Nowa fab ryka  rozpocznie p ro ­
dukc ję  na jes ien i br. O dbywa 
się ju ż  m ontaż o lb rzym ich  k o t­
łów  po lsk ie j p rodukc ji. G łów  - 
na w ie lka  hala p rodu kcy jna  jest 
ju ż  wykonana w  65 proc.

Na 11 he k ta row ym  terenie 
zostanie w ybudow any duży kom 
pleks budynków  Znajdz ie  tam  
m iejsce wzorowy żłobek, przed­
szkole i łaźnia. P rzy fabryce 
znajdować się będzie: świetlica, 

• —

boisko, ogród jordanowski, park 
oraz ogródki działkowe dla 
pracowników.

W  hucie „Kościuszko“ 
rozpalono nowy  
olbrzym i kocio ł 

ui s iłow ni
B udow niczow ie nowych w ie l­

k ich ob iektów  in w es tycy jn ych  w  
h^c ie  „Kościuszko“ da ją codzien 
nie wspaniałe dowody o fia rn o ­
ści i  sprawności, zwycięsko rea­
lizu jąc  zobowiązania p ro du k­
cy jne na cześć Św ięta Odrodze­
nia.

17 bm. rozpalono po raz pier­
wszy nowy olbrzymi kocioł w 
siłowni i przeprowadzono próbę 
urządzeń.

Z n iezw yk łą  ofia rnością w a l­
czą o rea lizac ję  zobowiązań za­
łogi przedsiębiorstwa budu jące­
go dworzec ko le jow y. Pomimo 
poważnych trudności w postaci 
k ilku n a s tu  tysięcy m etrów  sześć, 
skały, k tó ra  n iezm ie rn ie  u tru d ­
nia  pracę, robo tn icy  ani na 
chw ilę  nie rezygnu ją z w a lk i o 
w ykonan ie  zobowiązań. Z pom o­
cą przyszli im  gó rn icy  ze śląs­
k ich  kopalń, k tó rzy  w ie rta rk a ­
m i rozb ija ją  pokłady skały.

p rodukcy jne  podję ło 719 m n ie j­
szych zakładów  pracy. Załogi 
tych zakładów  postanow iły  w y ­
gospodarować ponad 17 i pół m i­
liona zł.

*
gdańskim ok. 100 

podję ło zobo -
m w w oj 
tys. rob o tn ików

w iązan ia  w artośc i b lisko  18 m il. 
zł. W  rea liza c ji Czynu L ipco ­
wego przodu ją m etalow cy, p ra ­
cow nicy żeglugi i kolejarze.

W ie lk ie  sukcesy uzysku je w  
rea lizac ji zobowiązań załoga 
stoczni gdańskie j im . „K o m u n y  
P a rysk ie j“ . Wysoko przekracza­
ją swe no rm y brygady m łodzie­

żowe Półtoraka, M ączki i Szo- 
pińskiego. •

Załoga przodującego kutra ry ­
backiego „Arka 5“ zameldowała 
o wykonaniu w Czynie Lipco­
wym rocznego planu połowów.
Obecnie załoga postanow iła w y ­
dobyć ponad plan 6 ton ryby

22 b. m. w ie lk a  defilada w  W arszaw ie
W Stolicy kulminacyjnym punktem uroczystości św ięta  

Odrodzenia będzie wielka defilada, w której obok jednostek 
Wojska Polskiego wezmą udział O RM O-wcy, junacy „SP" 
i 8 tys. sportowców. Defilada połączona'będzie z rewią lot­
niczą. Wieczorem w wuelu punktach miasta odbędą się za­
bawy ludowe i festyny. W  przeddzień rocznicy odbędzie się 
uroczysta akademia.

W  pierwszych domach M D M , 
w  w ie lu  nowych blokach M u ­
ranowa, M łyn ow a  i  K o la  trw a ­
ją  ostatn ie rob o ty  w ykończen io­
we. Dobiegają końca prace przy 
budow ie wiaduktu nowopowsta­
jącej trasy N-S, szybko ins ta ­
lowane są urządzenia Central­
nego PDT, ostatn ie prace w y ­
konu ją  robo tn icy  przy budow ie  
nowych hal w Zakładach im. 
gen. Świerczewskiego, w F a­

bryce Samochodów Osobowych 
na Żeraniu, w fabryce „Ryga- 
w ar“, w w ie lk iej całkowicie 
zmechanizowanej piekarni.
W szystkie te ob ie k ty  oddane 
będą do uży tku  w  dniach po­
przedzających Św ięto Odrodze­
nia.

Na Śląsku załogi budow lane 
w ykończa ją  nowe b lo k i m ie ­

szkalne, przedszkola i szkoły. 
P rzew idu je  się oddanie do uży t­
ku  w rocznicę P K W N  1050 no­
wych izb mieszkalnych.

*
■  In tensyw n ie  przygo tow u ją  

się do uczczenia Św ięta W y­
zwolen ia ch łop i woj. szczeciń­
skiego. W  grom adzie M ałe Ra­
dowo, pow. Łobez, w ie jsk i ze­
spół a rtys tyczny przygotow uje  
program pieśni i wierszy, z któ­
rym  wystąpi w  dniu Święta w  
trzech gromadach. Członkow ie 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j „Do­
b ra “  w  pow. szczecińskim koń­
czą rem ont św ie tlicy  grom adz­
k ie j z p iękną salą tea tra lną  i 
czyteln ią.

LEO PO LD  L E W IN

D Z I E R Ż Y Ń S K I
Po dziś dzień krok twój słyszą Warszawa i Krakóvr 
Po dziś dzień nas prowadzi tw ej walki pochodnia. 
Natchnienie ludów świata i dumo Polaków,
Opoko naszej Partii i gwiazdo przewodnia!

Rycerzem Października zwą cię komuniści.
Płomiennym, czułym druhem — wierni przyjaciele. 
Wykrzesałeś z żarliwych serc miłości wiele.
A z wrogich — wykrzesałeś tyleż nienawiści

Kochali ciebie wszyscy, którzy lud kochali.
Którzy wierzyli w Partię, w je j sprawę zwycięską,
A wróg cię nienawidził, rozjątrzony klęską.
Dla któregoś byl mieczem z bezlitosnej stali

Dziś z kwiatów i z marmuru wznoszą ei piedestał 
1 twoją postać z brązu wdzięczni robotnicy,
Do których przemawiałeś w walczącej stolicy —
Lud Warszawy, co nigdy cię kochać nie przestał.
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Młodzież polska
młodzieży świata

B itw a  o chleb trw a

produkcyjne
w o j. lu b e lsk ie go  

rozpuc/gty sprzęt pszenicy ozimej
K am pan ia żn iw na ro z w ija  się 

w  całej pe iu i. Sprzęt rzepaku i 
jęczm ienia w w ie lu  w o jew ódz­
twach został zakończony. Z b io­
ry  żyta, dz ięk i pomocy maszy­
nowej P O M -ów  i S O M -ów  oraz 
dz ięk i spraw nej rea liza c ji zobo­
wiązań, podjętych przez ch ło ­
pów dla uczczeniu 7 rocznicy 
M an ifestu  Lipcowego, przebie­
gają pom yślnie. Słoneczna pogo­
da sprzyja  do jrzew an iu  pszeni­
cy. C h łop i n iek tó rych  gromad 
ju ż  rozpoczęli je j sprzęt.

* W pow. zamojskim, woj. lu ­
belskie, w ie lu  gospodarzy p rzy ­
stąp iło  do sprzętu pszenicy ozi­
mej. W now. płońskim w woj. 
warszawskim chłopi wykosili

ju ż  przy pomocy maszyn z POM 
i  SOM przeszło 50 proc. żyta.

* Spółdzie ln ie produkcy jne  
woj. lubelskiego donoszą o u - 
kończeniu zb iorów  żyta i  rozpo­
częciu sprzętu pszenicy ozimej. 
Ż y to  zebra li ju ż  członkow ie 
spółdzie 'n i p ro du kcy jnych  Szy­
chów i Zawisznia w  pow. hru­
bieszowskim, Swieciechów. Ko- 
sin. Opoka Duża i Grabówka w 
pow. szczecińskim oraz P rzyp i- 
sówka w pow. luba rtow sk im .

Na polach P G R -ów : Stab- 
lenica, Wichorze i Ostaszewo 
pracują przy żni\ ach kom ba jny 
radzieckie. Jednocześnie ze sprzę 
tem zbóż robo tn icy  ro ln i doko­
n u ją  om ło tów  rzepaku oraz jęcz 
m ienia.

Rokowania
w Kaesong

Podczas rozmowy o zawiesze­
n iu  b ro n i w K ore i omawiano 
sprawę porządku dziennego r o ­
kowań.

S trona am erykańska występu­
je kategorycznie przeciwko w y­
sunięciu problemu wycofania 
wojsk obcych w  Korei.

Przewodniczący de legacji do­
w ództw a K oreańskie j A rm ii L u ­
dowej i dowództwa ochotn ików  
ch ińsk ich  gen. Nam Ir  stwierdził 
że delegacie jego będzie dom a­
gała się stanowczo, aby linia de- 
markacyjna przebiegała wzdłuż 
38 równoleżnika oraz aby w o j­
ska obce zostały wycofane z K o­
rei, co byłoby gwarancją tego, 
żc działania wojenne w Korei 
nie będą wznowione. Tylko Pod 
tym  warunkiem  — dodał Nam 
I r  — nasze rokowania będą mo­
gły być podstawą dla ostatecz­
nego pokojowego nregu'owania 
kwestii koreańskiej.

Bilans p ó łro cza

Ż n iw a !  Trakorzyści POM  — Strzelno zobowiązali  się ukoń­
czyć rkc ie  żniwna na 4 dni przed term inem  i  zaoszczędzić 
2.700 ico pa l iw a T raktorzysta Małolepszy zobowiązał się prze­

pracować na zaoszczędzonym przez siebie pa l iw ie  4 dni,

Pełne głębokiej treści są 
cyfry opublikowanego ko­
munikatu PKPG  o wyko­
naniu z nadwyżką zadań 
Narodowego Planu Gospo­
darczego na XI kw artał bie­
żącego roku. Radością na­
pawa nas świadomość, że w 
cyfrach obrazujących nie­
bywały w historii Polski 
rozmach budownictwa, za­
warte są również cyfry na­
szej pracy, naszego odda­
nia sprawie budownictwa 
socjalizmu w naszej ojczyź­
nie.

Wiemy, że zadania na 
rok 1951 zostały znacznie 
powiększone w stosunku do 
przewidywań Planu 6-lct- 
niego Wiemy ponadto, że 
od wykonania planu w ro­
ku 1951 w dużej mierze u- 
zalcżnione jest powodzenie 
całego Planu 6-letniego. 
Wiemy, że w roku bieżą­
cym mamy szczególnie 
wielkie zadania w zakresie 
obniżenia kosztów włas­
nych produkcji i związa­
nego z tym zwiększenia a- 
kumulacji (nagromadzenia 
środków na dalszą rozbu­
dowę naszej gospodarki). 
„Jasne iest — mówił tow. 
Minc na V I Plenum KC  
PZPR — że zadanie obniż­
ki kosztów własnych jest 
podstawkowym ogniwem pla 
nu roku 1951. Bez tej ob­
niżki — wykonanie planu 
w założonych rozmiarach 
byłoby niemożliwe, a per­
spektywy naszego rozwoju 
byłyby zagrożone".

I  oto mamy przed sobą
dokument potwierdzający 
poważne w yniki, jak ie o- 
siągnęliśmy w  walce o ob­
niżenie kosztów własnych 
produkcji i wzrost akum u­
lacji, dokument stwierdza­
jący, że plan produkcji 
przemysłowej w I I  kw arta ­
le br. wykonany został w  
102,3 proc., natomiast plan 
półroczny w 102 proc.

Oznacza to, że pierwsze 
półrocze planu wykonaliś­
my z nadwyżką, że zwycię­
sko realizujemy w ielkie za­
dania przewidziane na rok 
bieżący.

Oznacza to także, że 
tempo naszego rozwo­
ju narasta, że narasta 
tempo uprzemysłowienia na 
szego kraju — wzrost jego 
siły i dobrobytu, że szybko 
budujemy podstawy socja­
lizmu w Polsce. I  tak w 
porównaniu z I I  kwartałem  
ub. roku wartość produkcji 
przemysłowej w I I  kw a r­
tale br. wzrosła o około 29 
proc.

W  szybkim tempie rozw i­
ja  się również rolnictwo, 
które np. w zakresie upra­
wy pszenicy wykonało pian 
w 111 proc. Przyczyniło się 
do tego w dużej m iczo  le­
psze zaopatrzenie wsi w 
ziarno siewne, nawozy sztu 
czne. maszyny i narzędzia 
rolnicze, jak również roz­
wój spółdzielni produkcyj­
nych. Liczba traktorów o- 
siągnęła wg stanu na dzień

30.V I  br. około 30,4 tys., 
liczba spółdzielń produkcyj 
nych w tym dniu wyniosła 
3.054.

W ykonanie i przekrocze­
nie planu stało się możliwe 
dzięki dalszemu wzrostowi 
wydajności pracy. W  I  pół­
roczu br. wydajność pracy 
w  przemyśle wzrosła o oko­
ło 14 proc. w porównaniu 
z analogicznym okresem ub. 
roku. Do wykonania i prze 
kroczenia planu w  dużej 
mierze przyczynił się Czyn 
1-M ajow y mas pracujących, 
podobnie jak  obecnie przy­
czynia się do przekroczenia 
planu I I I  kw artału czyn dla 
uczczenia Święta Odrodze­
nia,

Nowe zwycięstwo osią­
gnęliśmy w ciężkiej walce 
z trudnościami, które są 
nieuniknione skoro podję­
liśmy wielkie dzieło prze­
budowy kraju i nadrobie­
nia dziesięcioleci zacofa­
nia, skoro rolnictwo nie na 
dążą jeszcze za rozwojem  
przemystu, skoro im peria li­
ści usiłują stosować wobec 
nas blokadę gospodarcza, 
skoro napotykamy na zacie 
kiy opór resztek klas kapi- 
'alistyrznych. Droga do prze 
zwyciężenia tych trudności 
wiedzie poprzez dalsze przy 
śpieszenie inwestycji, przy­
śpieszenie rozwoju naszej 
gospodarki, przez walkę z 
trudnościami, przez ich prze 
tamywanie. Po tej linii, 
wytyczonej przez Partię i

Rząd poszła bohaterska za­
łoga budowniczych stalow­
ni częstochowskiej, urucho­
mionej na 40 dni przed ter­
minem, poszli budowniczo­
wie fabryki kwasu siarko­
wego w Wizowie, fabryki 
włókien sztucznych w  Go­
rzowie, cementowni w O - 
polu i wielu innych zakła­
dów przemysłowych.

Iść po tej drodze, prze­
zwyciężając wszelkie napo­
tykane trudności i równać 
do przodujących powinny w  
szczególności załogi tych za­
kładów pracy, które planu 
nie wykonały. Musimy mno 
żyć nasze wysiłki aby jak  
najszybciej i we wszystkich 
asortymentach nadrobić o- 
późnienie i wykonać plan. 
W  szczególności dotyczy to 
kopalń węgla brunatnego, 
niektórych zakładów podle­
głych ministerstwom: Prze­
mysłu Ciężkiego. Chemicz­
nego oraz Rolnego i Spo­
żywczego,

Realizując plan I I I  kw ar 
tału stawiamy przed sobą 
zadanie dalszego zwiększe­
nia wydajności, pomnożenia 
wysiłków w dziedzinie ob­
niżania kosztów własnych 
i zwiększania socjalistycz­
nej ak; nuiacji.

Wykonanie i przekrocze­
nie planu I I  kwartału sta­
nowi podstawę dla wyko­
nania i przekroczenia zadań 
przewidzianych na I I I  kwar 
tał, podstawę dla zwycię­
skiego wykonania planu 
na rok 1951.

Coraz b liże j do 5 sierpn ia. W 
ca łym  k ro ju  przygotow ania do 
Z lo tu  dobiegają końca. M łodzież 
rea lizu je  swe zobowiązania Z lo ­
towe — kończy w ykonan ie  po­
da runków  zlo tow ych ; zbiórkę 
na Fundusz Solidarnościowy. 
Delegaci p rzygo tow u ją  się do 
wyjazdu.

Codziennie tyą ic fce  
listów

K oleżanki i koledzy z woj. 
poznańskiego w ysy ła ją  tysiące 
lis tó w  do kolegów z zag-anicy. 
„Już od kilku  tygodni słyszy­
my przez radio, czytamy w ga­
zetach i sami przygotowujemy 
się do Zlotu, do wielkiego z ja­
zdu Młodych Bojowników o Po­
kój w Berlinie — pisze kol. A. 
Ławniczakówna z Makownicy 
k. W itkowa — i od nas jedna 
z koleżanek jedzie na Zlot. Ża­
łuję, że jestem tak mała, bo do­
piero uczęszczam do IV  klasy, 
gdyż i ja  chciałabym być tam 
razem z Wami i żądać pokoju 
na świecie. Dlatego choć listem 
przesyłam Wam pozdrowienia i 
życzenia pomyślnych obrad“.

A  Jan ina G ra łów na z M ły n ­
kowa, pow. Czarnków, pisze do 
koleżanek na K ore i:

„Kochane Koleżanki!
Pierwszy raz piszę aż tak da­

leko. Do Was, do Korei. Miesz­
kam w Ludowej Polsce, w  w io­
sce M łynkowe Dążymy do roz­
budowy naszego kraju, który 
musieliśmy odbudować po tej 
strasznej wojnie. Dużo o Was 
czytamy i słuchamy przez radio 
Wiem, jak wojna niszczy Wasz 
kraj. Nie możecie spokojnie się 
uczyć, bawić. Nie macie rozry­
wek. św iat jednak za przykła­

dem ZSRR dąży do pokoju. I  ■ 
Was pokój musi zapanować. 
Młodzi Bojownicy o Pokój —  
nasi i Wasi delegaci — delegaci 
z całego świata — na Zlocie 
w Berlinie zamanifestują wolę 
dzieci i młodzieży całego świa­
ta, wolę ntrzymania pokoju“.

Do Komsomolców pisze koL 
Karasiówna z Tarnowa Podgór­
nego:

„Koledzy ze Związku Radziec­
kiego!

W myśl wskazań genialnego 
wodza i nauczyciela. Józefa 
Stalina staliście się świadomy­
mi budowniczymi komunizmu. 
Jesteście dla nas wzorem i bódź 
cem do coraz większych wysił­
ków nad wznoszeniem giganty­
cznych budów' socjalizmu i u fa­
my, że przez ofiarna wspólną 
prace osiągniemy trw ały pokój 
na całym św iecił“.

Fundusz Solidarności 
rośnie

M łodzież w o j łódzkiego sk ła­
da codziennie poważne kw o ty  
na Fundusz Solidarności.

Do dnia 18.VIi. w zbiórce 
Funduszu przoduje P io trkó w — 
miasto, k tó re  ukuńczył o zb ió r­
kę. M łodzież przekazała 3.737 
zł. Pow ło w ic k i przekazai na 
Fundusz 2.446 zl, a m łodzież Pa­
b ian ic  1.477 zł.

W  powiecie łowickim zespół 
sportow y w L i pinach postano­
w ił zorganizować im prezy spor­
towe pod hasłem. „Naprzód do 
I I I  Zlotu Młodych Bojowników  
c Pokój!“, pragnąc tym p rzy ­
czynić się do popu la ryzac ji Z lo ­
tu wśród m łodzieży w ie jsk ie j.

Koresp. J. P IL IC H O W S K I

Zespół im. Aleksandrowa
w ystgpi w  W a rs za w ie

Do W arszawy p rz y b y ł na go- 
j ścinne w ystępy znakom ity  ze- 
. spół pieśni i  tańca A rm ii Ra­

dzieckie j im . W. A leksandrow a, 
k tó ry  po pobycie w  Czechosło­
w ac ji da szereg w ystępów  dla 
polskiego św iata prący.

W celu udostępnienia wspa­
niałego program u szerokiemu 
ogółow i społeczeństwa, zespół 
im. A leksandrow a w ystąp i bądź 
w halach fabrycznych, bądź też 
na w o lnym  pow ietrzu.

M. in  zespół w ystąp i w W ar­
szawie na kortach Legii, w Fa- 
oryce Samochodów na Żeraniu 
oraz wśród rob o tn ików  M a r­
szałkow skie j Dzie ln icy Miesz­
kaniowej.

W skład o lbrzym iego zespołu 
wchodzi m in. 150-osobowy 
'hór. 70-osobowa ork iestra . 52- 
isobowy zespół taneczny oraz 
:a ły  szereg solistów.

W swym  przebogatym  p ro ­
gramie. obok licznych tańców 
i pieśni narodów Zw iązku Ra­
dzieckiego — chór odśpiewa 
rów nież szereg po lskich pieśni 
ludow ych  oraz now ych po lsk ich

pieśni masowych, ja k  „M ilio n y  
rą k “  i inne.

Zespół pieśni i tańca im  W. 
A leksandrow a jest dziś iednym  
z najlepszych i na jstarszych 
zespołów artystycznych Z w ią z ­
ku Radzieckiego i za swoje za­
sługi został nagrodzony O rde­
rem Czerwonego Sztandaru.

W 1928 roku. t j  w c h w ili 
swego założenia zespół im . 
A leksandrow a liczy ł zaledwie 
12 osób K ilk u  am atorów k tó­
rzy za cel postaw ili sobie krze­
w ien ie  i rozpowszechnianie ra ­
dzieckich pieśni i tańców lu ­
dowych Dziś. dzięki opiece 
rządu radzieckiego zespół ten 
rozrósł się ogrom nie i iest je d ­
nym  z na jliczn ie jszych tego ro ­
dzaju zespołów w Zw iązku Ra­
dzieck im

Po występach w W arszawie 
zespół im  A leksandrow a ooie- 
dzie na tournee po Polsce, od­
w iedzając m. in  najw iększe o- 
środki po'skiego przem vsłu. iak  
Nowa Huta Łódź S tarachow i­
ce. Częstochowa. Po tvcb w y ­
stępach zespół pr7.vipżdża z po­
w ro tem  do W arszawy.

K K
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FRANCES DAM O N
Wiceprzewodnicząca SFMD

Przygotowania do Zlotu w Berlinie
łączą szerokie masy młodzieży w walce o pokój

N iedaw no tem u w  D e tro it, 
w  potężnych fab ryka ch  F o r­
da, agenci k a p ita lis tó w  propo­
n o w a li m ob ilizac ję  m łodych 
ro b o tn ik ó w  i  wzm ożenie p ro ­
d u k c ji w o jen ne j celem  ro z w ią ­
zania zagadnienia bezrobocia. 
Na wieść o ty m  zebra ło  się 200 
m łodych  rob o tn ików , k tó rz y  
Ogłosili sw o je  po s tu la ty  w  
sp ra w ie  „p ra c y  i  po ko ju “ .

„M y , m łodz i robo tn icy , bę­
dz iem y na jb a rdz ie j do tkn ię c i 
bezrobociem, czeka nas p rz y ­
szłość na koreańsk ich  polach 
b ite w .

C i spośród nas. k tó rz y  są 
b y ły m i żo łn ie rzam i, w iedzą co 
to  w o jna . Chcem y poko ju  i  
p ra cy . N ie  uważam y, aby p lan 
m o b iliz a c ji m łodzieży ro b o tn i­
czej do w o jska  b y ł rozw iąza­
n iem  prob lem u bezrobocia... 
G w ara nc ja  znalezienia p ra ­
cy  n ie  leży w  rozw in ięc iu  
p ro d u k c ji wo jenne j... M a te ­
r ia łó w  w o jennych  n ie  p ro­
d u k u je  się w y łączn ie  na za­
pas. One muszą być  zużyte.

Lecz m y  tw ie rd z im y : pokój 
je s t m oż liw y . N ie  zgadzamy 
się na w o jnę , ta  droga do sa­
m obó js tw a n ie  je s t d la  nas 
je dyn ą  drogą. W idzimy dla 
siebie drogę inną —  pracę dla 
pokoju“.

M ło d z i robotnicy wskazują 
tę  drogę, dom agając się k o n ­
fe re n c ji 5 w ie lk ic h  m ocarstw  
celem  uregu low an ia  spornych

CI młodzi amerykańscy ro ­
botnicy są różnych przekonań 
i  wierzeń, są to b ia li i czarni, 
rodzice ich są różnej narodo­
wości. A le w  proteście prze­
ciw  dążeniom kapitalistów do 
nowej wojny, w  żądaniu P ak­
tu Pokoju —  glos ich jest je ­
den. I  tego głosu nie może 
stłumić ciążąca nad USA  k ła ­
m liw a propaganda wojenna, 
propaganda, która usiłuje wtło  
czyć młodych robotników w  
potężne tryby machiny wo­
jennej, wysłać ich na mord i 
grabież do Korei —  lub w tn-

Cena
im erykańskie j 

okupacji
$ Francuski Dziennik , .H n -

m anite“ zamieszcza notat- , 
# kę dotyczącą zakwaterowa­
n i a  wojska am erykańskie- j 
n »  w  porcie La Rochelle. i 
f  Okazuje się, że urządzenie  ̂

koszar dla żołnierzy am e- ,  
rykańskich w  byłym  szpi-J 
talu w  Aufredy i  w  fab ry - ? 
oe Jeumont w  La Rochelle ? 
kosztowało naród francu- ? 
ski 235 milionów franków .?

L a Rochelle zostało zn i- ? 
raczone podczas wojny. W ' 

i  mieście brak mieszkań.' 
V Obywatele miasta zastana- ’ 
iw ia ją  się, ile mieszkań* 

rnożnaby odbudować za] 
pieniądze wydane na kw a- ] 
tery dla amerykańskich o- ; 
kupantów. (o)

Zunjżka cen
Jak podają b ryty jskie j 

¿agencje prasowe, władze ? 
angielskie płacą na M a ła -?  

h 375 dolarów za głowę?
iTrlnon ■

.angielskie płacą na M ała  

.Jach 375 dolarów za głowi 

.„komunisty“, czyli każdego 
? M ala jeżyka, pragnącego J 
? wolności i niepodległości. J 
¿Agencje brytyjskie dodają, 
v ie  „stawka ta w  porówna- v 
¿ni u z poprzednimi latam i, ? 
¿została znacznie podw yż-? 
¿szona równolegle ze z w y ż -? 
Jfeą cen kauczuku“. 
v Oto zachodnia metoda ? 
!pojm ow ania wartości czlo- ? 
¿«wieka. (Hak) ?

# „D rog i M ister * * 
M ozart“ £

Były już listy do van Go # 
gha. Pewien sierżant ame - f  

. ry&ański zwiedzając m u- f  
'  zeum wiedeńskie, kiedy do- f  
ś ta r ł do pianina, na którym
# ongiś gryw ał Paderewski 
i  upierał się, że słynny m u- 
ł  zyk był jeszcze do nieda- 
Jw n a jego najlepszym re- 
i  krutem  w  garnizonie— Ale  
#to  wszystko fraszka w  po- 
j  równania z listem, jak i 
(i niedawno nadszedł od pew- 
f  nej pani z Nowego Jorku. 
f  List zaadresowany do „ M l-  
f  ster Amadeusa Mozarta,

Salzburg, Austria“ zawierał 
następujące życzenie te j i  
pani: „Drogi M ister M o- # 
żart, czy byłby pan tak#  
uprzejmy i nie zechciał dia#  
mnie skomponować sonaty#

# na harfę? Zależy mi bardzo f
# na tym, by sonata ta stała
# się moją własnością. Proszę
► się nie krępować ceną. P ła-
► cę tyle, ile pan zażąda!“

W  związku z tym  listem
i jedna z gazet Salzburga za-
# proponowała wysłanie do

# Nowego Jorku jednej z 
(►licznych sonat Mozarta ja -
# ko „specjalnie dla tej pa- 
f  ni napisanej“, zaś pieniądze
# można by zużytkować na
w odbudowę zniszczonego w  # 
’ barbarzyński sposób przez #
► ziomków tej pani —  domu #
► rodzinnego Mozarta. f

Nawet niezły pomysł. Są- <►
# dzimy, że nieżyjący już od
# 160 lat „mister M ozart“ nte 
[m ia łby nic przeciwko te-

K  K .

i

nym wypadku —  wyrzucić na 
b ru k .

M łodzież rozum ie niebezpie­
czeństwo w o jn y . Im p e ria liś c i 
gw a łtow n ie , rozpacz liw ie  chcą 
wciągnąć lu d y  całego św iata 
do now e j w o jn y  św ia tow e j, 
rozpow szechnia ją k ła m s tw a  i 
oszczerstwa, m ające na  celu 
usp raw ied liw ien ie  ic h  w yśc i­
gu zbro jeń. R e m iłita ryza c ja  
N iem iec Zachodn ich, Japon ii 
i  sa te litó w  z  P a k tu  A t la n ty c ­
k iego je s t przyśpieszona. O l­
b rzym ie  w y d a tk i na  cele w o j­
skowe, ja k ie  n ig d y  do tąd n ie  
m ia ły  m ie jsca —  obciążające 
rob o tn ików , a pozwalające 
w ie lk im  m onopolom  zagarniać 
m ilia rd y  zysków  —  świadczą 
o powadze sytuac ji.

Młodzież, jako część skła­
dowa wciąż potężniejącego ru ­
chu, w  którego mocy jest u- 
trzymanie pokoju, pracuje 1 
walczy dziś pod hasłami I I I  
Światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój: „M ło­
dzieży, łącz się w  walce o 
trw ały  pokój, przeciw niebez­
pieczeństwu nowej w ojny!"

Przygotowania do Złota, któ 
ry  odbędzie się tego lata w  
Berlinie, w iążą szerokie masy 
młodzieży całego świata z pra­
cą dla pokoju, z w alką o po­
kój.

W  Związku Kadniecfekn m i­
liony młodych biorą udział 
we współzawodnictwie ku ltu ­
ralnym  i sportowym, m ającym  
wyłonić z każdej Republiki 
grupy, które wezmą udział w 
Zlocie.

W krajach deiuełiiretdl lądo­
wej i Chinach Ludowych na
cześć Z lo tu  rozpoczęto współ­
zawodnictwo w  pracy, młodzi 
poeci piszą nowe pieśni, poe­
zje na cześć Z lo tu . W  Brazylii, 
Cyprze, Indonezji i Albańskiej 
Republice Ludowej odbyw a ją  
się K ra jo w e  Festiw a le . W  A u ­
strii od b y ł się w span ia ły  Z lo t 
50.000 m łodych  obrońców  po­
ko ju . W  k ra ja ch  ko lon ia lnych  
nawet w  tych, k tó re  nigdy do­
tąd nie b ra ły  udziału w  m ię ­

dzynarodow ym  ruchu  m łodz ie , 
ży, odbyw a się n iespotykana 
dotychczas m ob ilizac ja  m ło ­
dzieży, m ająca na celu w ys ła ­
n ie  na Z lo t licznych  delegacji. 
We Francji, Włoszech, Austra­
l i i  i  in n ych  k ra ja ch  p rzygo to ­
w an ia  m łodzieży do Z lo tu  od­
b y w a ją  się p rzy  ścisłej w spó ł­
p racy z k ra jo w y m i ko m ite ta ­
m i obrońców  poko ju , zw iązka­
m i zaw odow ym i, o rgan izac ja­
m i kob iecym i, a rtys tam i, p isa­
rzam i i  sportowcam i.

O to  w iadom ość, zamieszczo­
na w  je d n ym  z p ism  francus­
k ich :

„W  13 dz ie ln icy  Paryża, 
gdzie ta k  bardzo uw idoczn iła  
się jedność Z w ią zku  R e pu b li­
kańsk ie j M łodzieży F ra n c ji i 
M łodych  R o bo tn ików  K a to li­
k ó w  w  m an ifes tac ji 1 -M a jo - 
w e j i  w  postu la tach poko jo ­
w ych, organizow ane są maso­
we zgrom adzenia, za tw ie rdza­
jące A p e l Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju . Na zgromadzeniach 
tych  w y b ie ra n i są delegaci na 
Z lo t do B e r lin a “ .

J a k  z powyższego w yn ika , 
na szerokich zgromadzeniach 
m łodzieży różnych poglądów  
po litycznych  w y b o ry  delega­
tó w  odbyw a ją  się pod m ak iem  
w alk i o pokó j.

To poczucie jedności mło­
dzieży w  walce o pokój, ko­
nieczne dla odniesienia zw y­
cięstwa w  te j walce, przebija 
w  działalności m ilionów mło­
dych wybierających swych de­
legatów na Z lo t podobnie jak  
młodzież Paryża.

W  okresie kampanii pod­
pisywania Apelu . Sztokholm­
skiego i  w  czasie akcji 
młodzieży przeciw rem ilita - 
ry z a c ji Niemiec Zachodnich 
i  Japon ii, p rze c iw  przedłuże­
n iu  s łużby w o jsko w e j itp . na­
w iąza ły  się nowe k o n ta k ty  i  
ściślejsza współpraca m iędzy 
różnym i organ izac jam i i  m ło ­
dzieżą niezorgan izowaną. O r­
ganizacje m łodzieży ro b o tn i­
czej na w ią za ły  k o n ta k ty  zm ło  
dzieżą innych w a rs tw  społecz­

nych, s tudentam i un iw e rsy te ­
tów , sportowcam i, m ło dym i 
a rtys tam i, a w  n ie k tó rych  k ra ­
jach postaw iono pow ażny k ro k  
naprzód w  zacieśnieniu ko n ­
ta k tó w  z m łodzieżą w ie jską.

Dziś obserwujemy, jak  kon­
takty te zacieśniają się w  pra­
cy przygotowawczej do Zlotu, 
w organizowaniu wspólnych 
Komitetów Przygotowawczych, 
w  licznych zebraniach lo­
kalnych, w  imprezach sporto­
wych i kulturalnych, na któ­
rych wybierani są delegaci. 
W idzim y też jak  wzrasta zro­
zumienie znaczenia Zlotu 
wśród szerokich mas młodzie­
ży, przez co rosną szeregi no­
wych obrońców pokoju i m ię­
dzynarodowej przyjaźni m ło­
dzieży.

M ożem y w ięc być pewni, że 
k ie d y  w  s ie rpn iu  ruszą ze 
w szystk ich  kon tyn e n tó w  de le­
gacje ze sztafetam i pokoju, 
k tó re  przebiegną m iasta i wsie, 
zdążając do B e rlin a  na I I I  
Ś w ia tow y Z lo t M łodych  Bo­
jo w n ik ó w  o P okó j, tysiące i 
m ilio n y  m łodych rąk nieść bę­
dą -wraz z n im i b ia łe  gołębie 
pokoju, głosząc w o lę  m łodz ie ­
ży: zaw arc ia  P ak tu  P oko ju !

*
A rtyku ł powyższy przedru­

kowany jest z lipcowego nu­
meru miesięcznika „Młodzież 
Świata" —  organu Światowej 
Federacji Młodzieży Dem okra­
tycznej. Num er te r zawiera 
szereg innych ciekawych m a­
teriałów informujących o ży­
ciu i walce, « przygotowaniach 
do Zlotu młodzieży we wszy­
stkich krajach.

Młodzi Duńczycy zbierający 
podpisy pod Apełem Pokoju, 
młodzież japońska w  walce 
przeciw rem ilitaryzacji, wspa­
n ia ły rozwój szkolnictwa w  
ZSRR, włoskie i  francuskie 
dziewczęta, szyjące sztandary 
pokoju —  wszystkie te zdarze­
nia, wszystkich tych ludzi, Ich 
trudności i osiągnięcia pozna­
my, czytając .„Młodzież Swia-

Bohater
stalowe ramię
W

Października,
rewolucji

f  , .  ćfthieSaH, dowiem etoW üty/2 /

Wiekowe nrary starego San­
domierza jeracae długo po za­
chodzie słońca buchały gorą­
cem lipcowego skwaru. Nawet 
chłodnawy w iaterek wiślany, 
przyjaźnie powiewający za­
zwyczaj wieczorami od strony 
w ielkiej rzeki nie mógł złago­
dzić upału.

Żniw a stały u progu.
Tu  i ówdzie zwożono rze­

pak, tu  i  ówdzie leżał już w  
garściach ozimy jęczmień.

W  takie j m niej więcej sy­
tuacji w  przyrodzie i  na polach 
tra fiłem  do zarządu Z M P  w  
Sandomierzu na odprawę prze­
wodniczących Zarządów Gmin 
nych ZM P , poświęconą spra­
w ie przygotowań do żniw. 
Omawiano instrukcję żniwną  
ZG  Z M P  z dnia 6 czerwca, a 
był już 5 Lipca...

Jeden z przewodniczących
zarządu gminnego, kol. Socha, 
po wysłuchaniu instrukcji zre­
ferowanej przez przewodniczą­
cego Zarządu Powiatowego, 
kol. Mieczysława Oleszka opo­
wiada, w  jak i sposób przystą­
pi do wykonywania swoich za­
dań w  akcji żniwnej:

—  A  więc najpierw  zwołuję 
zebranie, tak ja k  m ów i in­
strukcja... (Autor niniejszego, 
gdy usłyszał te słowa, zaczął 
się niespokojnie wiercić na 
krześle. Zatargały nim  poważ­
ne wątpliwości: kto też przyj­
dzie ha takie zebranie, które 
powinno było być zwołane co 
najm niej dwa tygodnie te­
mu? Przecież już zaczyna się 
najgorętszy czas żniw...).

—  I  co wy, kolego, będziecie 
mówić na tym  zebraniu?

—  A  no, wiadomo oo —  u -  
śmiecha się znacząco kol. So­
cha, jakby trochę zdziwiony, 
iż można go podejrzewać o 
nieznajomość tak elementarnej 
sprawy, jak  wygłoszenie prze­
mówienia z okazji żn iw  na ze­
braniu młodzieży wiejskiej. 
Toteż dopiero po dłuższych 
namowach i  pewnym waha­
niu, kol. Socha zaczyna w y li­
czać:

—  Będę mówił, wiadomo, o
polityce —  o Planie Sześciolet­
nim, o Nowej Hucie, o W ar­
szawie i w  ogóle o tym , że 
trzeba pracować...

— I  ’więcej nic?

—  Aha, jeszcze o Korei, że 
są rokowania.

—  Czy są w waszej spół­
dzielni osełki? —  zapytujemy 
nie przestającego się dziwić 
kol. Sochę.

—  N ie ma —  odpalił beztro­
sko.

—  Czy zrobiliście coś, żeby 
były?

N a to zaskoczony kol. Socha 
nie um iał odpowiedzieć. Inn i 
przewodniczący Zarządów  
Gminnych, a było ich na od­
prawie ośmiu, wiedzieli jeszcze 
mniej n iż koł. Socha. N ie u - 
mieU bowiem w  ogóle nic po­
wiedzieć w sprawie osełek, O

swych przygotowaniach do 
żniw  opowiadali najbardziej 
oddalonymi ogólnikami.

A  przecież samą wiedzą e
Planie Sześcioletnim, chociaż­
by najgłębszą, ani najściślejszą 
nawet inform acją polityczną, 
trudno będzie naostrzyć kosy...

„Z aw ieszo n a w  praw ach  
członkow skich ...M

N a chórze sandomierskiego
kościoła śpiewa najlepsza u -  
czennśca, obecnie już absol­
w entka 11-letniej szkoły ogól­
nokształcącej w  Sandomierzu, 
koL Radomska.

Dziewczyna ma talent, któ­
rym  należało się zaopiekować 
i stw orzyć m u lepsze w a­
ru n k i rozw o ju , n iż  chó r ko­
ście lny. N ieste ty, jakoś n ik t  
dotychczas n ie  pom ógł ko le ­
żance Radom skie j w  znalezie­
n iu  ta k ie j op iek i, a k ie ru ją c y  
robo tą  ideologiczną zarząd1 ko ­
ła  szkolnego Z M P  doszedł do 
w n iosku , że n a jle p ie j uczyni, 
je że li ko l. Radomską... zaw iesi 
w  p raw ach  członka o rgan izac ji 
do czasu, aż ko l. Radomska 
„p o p ra w i się“  i  przestanie 
śpiewać w  chórze kościelnym ...

W  ten sposób najlepsza u -  
czennica Sandom ierza, córka 
rob o tn ika  i  rac jon a liza to ra  
p racy  znalazła się poza orga­
nizacją.

Zarząd P o w ia to w y  ustosun­
k o w a ł się do te j n ieodpow ie­
dz ia lne j decyz ji ko ła  szkolne­
go obojętn ie . Dopiero na sku­
te k  in te rw e n c ji Zarządu G łów  
nego ZM P, ko l. R adom skie j 
p rzyw rócono p ra w a  cz łonkow ­
skie.

Jedno podłoże
dwóch różnych spraw
Spraw a przygotow ań do 

żn iw  i  spraw a kol. Radom ­
sk ie j to na pozór dwa od le­
głe i  niezależne od siebie fa k ­
ty . Jednakże celowo zestaw i­
liś m y  je  razem, aby wykazać, 
ja k  rozm aite  fo rm y  w  różnych 
sytuacjach p rzyob leka jedno i  
to samo niedom aganie. N iedo­
m aganiem  tym  —  po w ie rz ­
chowność w  pracy po lityczn o - 
w ychow aw cze j i  lę k  przed t r u ­
dnośc iam i

Zarząd S zko lny zaw iesił ko l. 
Radomską w  praw ach człon­
ka  i  basta.

A  popracować g łęb ie j nad 
kol. Radomską, otoczyć ją  o- 
pieką, nie łaska? Co, za t ru d ­
no? Jest zby t „m ą d ra “ ? W ięc 
trzeba przysiąść fa łd ó w  i  sa­
m em u porządnie się pouczyć

W yrazem  te j samej p łyc izny 
jest n ieum ie ję tność dostrzega­
n ia  ważnych sp raw  w  ta k ich  
na pozór b łahostkach, ja k  b ra k  
osełek, n ieum ie ję tność zara­
dzenia im  1 nieumiejętność łą ­

czenia tego z szerokim  rozm a­
chem w  ogó inopo iityczne j p ra ­
cy uśw iadam ia jące j. „W ie lk a  
p o lity k a "  uzyska mocną pod­
stawę i  będzie p rze kon yw a ją ­
ca ty ik o  w tedy , gdy będzie ści­
śle w iązać się *  „m a łą “ , po le­
gającą na kon k re tn e j, codzien­
ne j dzia ła lności p ra k tyczn e j 
nad polepszeniem  życia  b ied - 
n iacko -ś re dn ia ck ie j wsi.

O gólnikowość, p łyc izna  i  
b ra k  odpow iedzia lności w  p ra ­
cy a k ty w u  Z M P  p row adzi 
w p ro s t do ta k ich  samych ka ­
rygodnych  wypaczeń, ja k ie  
n iedaw no P a rtia  srogo nap ię t­
now ała w  G ryficach.

TA D E U S Z  ZO C H O W S K I

A L K A  o zw yc ię- 
c ięstw o re w o lu ­
c ji, w a lk a  w  obro­
n ie  zdobyczy re ­
w o lu c ji, w a lka  o 
rozw ó j i  ro z k w it 

zrodzonego w  re w o lu c ji p ie rw ­
szego w  św iecie państwa ro ­
bo tn ikó w  i  ch łopów  —  to trzy  
g łów ne rozdz ia ły  w  życ iu  Fe­
liksa  D Z IE R Ż Y Ń S K IE G O , to 
cel, k tó rem u  pośw ięc ił on ca­
łe swoje życie —  energię, za­
pał, m łodzieńczy gorący en tu ­
zjazm.

Jedenaście la t  ciężkiego w ię ­
zienia za dzia ła lność re w o lu ­
cy jn ą  poprzedziło bezpośred­
n i ud z ia ł Fe liksa  D z ierżyńsk ie­
go w  w ie lk ie j re w o lu c ji socja­
lis tyczne j.

...Od p ierw szych c h w il W ie l­
kiego Paździe rn ika  F e liks  
D z ierżyńsk i w łączy ł się do 
czynnej w a lk i,  staną ł na l in i i  
ognia U  boku S T A L IN A , k tó ­
ry  b y ł przewodniczącym  O - 
środka P arty jnego , powołane­
go do k ie row a n ia  powstaniem , 
D z ie rżyńsk i w raz ze S W IE R - 
D Ł O W E M  i  U R Y C K IM  stano­
w i l i  k ie row n iczy  trzon  Kom i­
tetu W ojskowo-Rewolucyjne- 
go przy Radzie Piotrogrodz- 
kiej. Stąd szły rozkazy, tu 
zbiegały się n ic i powstania.

R ew oluc ja  zw yciężyła . W  
d n iu  je j zwycięstwa, 7 lis to ­
pada 1917 r. w ieczorem , w  In ­
s ty tuc ie  Sm olnym  odbyw a się 
I I  Wszechrosyjski Zjazd Rad. 
Delegaci lu d u  pracującego 
p rze jm u ją  w  swoje ręce całą 
w ładzę. I  oto z try b u n y  pada­
ją  słowa Fe liksa D z ierżyńsk ie­
go:

„W iemy, że jedyna siła, któ­
ra może wyzwolić świat, to 
proletariat walczący o socja­
lizm .“

„T rium f socjalizm«: stworzy 
wyzwoloną Polskę jako w ol­
ną wśród wolnych, równą 
wśród równych, w  braterskiej 
rodzinie wspierających się na­
wzajem ludów.“

T ak m ó w ił we w span ia łym  
dn iu  zw ycięstw a B ohate r Paź­
dz ie rn ika , W ie lk i R ew o luc jo ­
nista , dum a i  ch luba narodu 
polskiego.

*
Rozbita  w  re w o lu c ji b u rżu - 

azja —  nie złożyła b ron i. Oba­
lona, lecz n iedob ita , p rzy  po­
m ocy m iędzynarodow ej rea k­
c ji, n ie  zrezygnowała z w a lk i
0 w yd a rc ie  lu d o w i pracujące­
m u R osji jego k rw a w o  o ku ­
p ionych zdobyczy.

Dzierżyński dobrze rozumiał 
nierozłączną więź pomiędzy 
w alką o zwycięstwo władzy  
radzieckiej i w alką o u trw a­
lenie tego zwycięstwa.

Na wniosek L E N IN A , Dzier­
żyński mianowany zostaje 
przewodniczącym Wszechro- 
syjskiej Kom isji Nadzwyczaj­
nej do W alk i z Kontrrewolucją
1 Sabotażem (W CzK).

F e liks  D z ie rżyńsk i rozpoczął
pracę na now ym  posterunku, 
oddając, ja k  zawsze w szystkie  
swoje s iły , ca ły  sw ój zapał i  
energię. Oto, ja k  jeden z czo­
ło w ych  dzia łaczy p a r t i i bolsze­
w ic k ie j Anastas M IK O JA N , 
k re ś li w  swoich w spom nie­
n iach postać D zierżyńskiego — 
obrońcy zdobyczy re w o lu c ji, 
D zierżyńskiego —  czekisty.

„Dzierżyński był nieprzeje­
dnanym wrogiem liberałów, 
pojednawców, ludzi „galare­
towatych“, niby to z litości 
lub wskutek innych ckliwych  
uczuć żałujących lub szczędzą-

Komisarze K o m ite tu  W ojskowo-Rewolucy jnego  u Feliksa  
Dzierżyńskiego w  Smolnym (obraz Szczcglowa)

cych wroga, który może prze­
cież złamać życie milionom  
ludzi. Peien miłości do mas 
pracujących, nieubłagany byl 
dla wrogów ludu. Dzierżyński 
był prawdziw ie humanitarny.

Towarzysz Dzierżyński bez­
litośnie gromił i dobijał wroga 
klasowego. Dlatego też robot­
nicy i chłopi kochali towarzy­
sza Dzierżyńskiego.“

Ciężka, tw a rd a  i  n ieubłaga­
na b y ła  w a lka , ja k ą  toczyła 
W CzK. Sabotaż i  s k ry to b ó j­
stwo, dezorganizacja życia w  
k ra ju , uzbro jone po zęby ban­
dy b ia łogw ardz is tów , nacie ra­
jące ze w szystk ich  stron na 
m łode państwo radzieck ie  ho r­
dy in te rw e n tó w  zagranicznych
—  oto jak im i drogami i meto­
dami burżuazja pragnęła od­
zyskać utracone na w ieki po­
zycje w  Rosji. Dzierżyński 
mocno jednak dzierżył i  spraw 
nie w ładał ostrym mieczem  
proletariatu —  WCzK.

Nie stracił nigdy w  walce 
Dzierżyński w iary  w  człowie­
ka. On —  nieubłagany wróg 
zła, karzący i  bezlitosny wo­
bec wrogów miecz rewolucji —  
nigdy nie zrezygnował z w a l­
k i o wychowanie człowieka. 
Wychowywać poprzez twórczą 
pracę dla dobra społeczeństwa
— to by ła  jego zasada.

W pracy w ychow aw cze j 
D z ierżyński, rzecz jasna, n a j­
w ięce j uw ag i pośw ięcał dzie­
c iom  —  ich w ychow an iu , za­
pe w n ien iu  im  przyszłości. K o ­
lonie , w  k tó ry c h  tysiące bez­
dom nych dzieci zna jdow a ły  o- 
piekę, pomoc i  o tw a rtą  drogę 
w  przyszłość —  b y ły  Jego 
dziełem.

Wrogowie R e w o luc ji n iena­
w id z il i Dzierżyńskiego. „Żadne 
im ię nie było dla burżuazji 
bardziej nienawistne niż imię 
Dzierżyńskiego“ —  pow iedz ia ł 
nad jego grobem  tow . S T A ­
L IN . N ienaw iść b u rżua z ji do 
D zierżyńskiego —  jest n a jle p ­
szym dowodem, że ch lubn ie  I 
zaszczytne spe łn ił on pow ie ­
rzone sobie pTzez p a rtię  i  w ła ­
dzę radziecką obow iązki.

*
Hydra burżuazji wydawała  

ostatn ie tchn ien ie . Nadcho­
dz ił czas pokojowego, tw órcze­
go budow n ic tw a, czas w ie lk ie j 
p racy  d la  dobra K ra ju  Rad. 
I  wówczas n ie  k to  inny , lecz 
w łaśn ie  Feliks Dzierżyński 
wystąpił pierwszy na posie­
dzeniu Centralnego Komitetu  
Wykonawczego z wnioskiem  
o ograniczenie uprawnień K o ­
misji Nadzwyczajnej i zniesie­
nie kary śmierci.

*
Rok 1921. M łode 

radzieck ie  wchodzi
państwo 

w  now y

okres — w  okres pokojowego 
budow n ic tw a. Życie gospodar­
cze by ło  w  ru in ie , przem ysł t 
ro ln ic tw o  — ogarn ięte chao­
sem. P rzy  ty m  w szystk im  na j- 
s trasz liw ie j b y ły  poszarpane, 
w sku tek  d ług iego okresu w a lk , 
na jw ażnie jsze a rte rie  k ra ju  — 
transp o rt ko le jow y. W tym  
stanie rzeczy n ie  m ogło być 
m ow y o zaopatrzeniu m iast — 
w  żywność, w s i —  w p ro d u k ty  
przem ysłowe. G łód staw a ł się 
realnym* w rogiem .

W walce o odbudowę gospo­
d a rk i radz ieck ie j — transport 
s tanow ił jeden z n a jw a ż n ie j­
szych odcinków .

I  znów  w y n ik ła  konieczność 
znalezienia odpowiedniego 
człow ieka do k ie ro w a n ia  tym  
w ażnym  odc ink iem  odbu­
dowy. I  znów, podobnie, ja k  
w  w alce o u trw a le n ie  w ładzy  
radz ieck ie j —  partia znalazła 
tego człowieka w  Feliksie 
Dzierżyńskim. Został on L u ­
dowym Komisarzem Kom uni­
kacji, pozostając jednocześnie 
przewodniczącym  W CzK.

N ieustanną prowadzoną bez 
c h w ili w y tch n ie n ia  w a lkę  o 
tra n sp o rt —  D zie rżyńsk i w y ­
gryw a, Już w  1922 ro k u  z żyz­
nych re jo n ó w  S ybe rii zaczęły 
iść pociągi że zbożem d la  o - 
ga m ię tych  klęską głodu re jo ­
nów. W ięcej n iż  przed w o jną  
parow ozów  pracow ać zaczęło 
na lin ia ch  ko le jow ych . Tysiące 
m ostów, tysiące k ilo m e tró w  
l in i i  ko le jo w ych  zostało odbu­
dowanych.

„—transport znajduje się w  
takim  stanie, iż może bez 
szczególnych trudności zaspo­
koić wszystkie wymogi gospo­
darki narodowej“ — ta k  oce­
n iła  ju ż  w  styczn iu  1924 ro ku  
trz y le tn ią  pracę D z ierżyńsk ie­
go W szechzwiązkowa K o n fe ­
ren c ja  P a r t i i K om unis tyczne j. 

*

K ie d y  po śm ie rc i wodza p a r t i i 
bo lszew ick ie j —  W Ł O D Z IM IE  
RZA  L E N IN A , w rogow ie  p a r ti i 
k ry ją c y  się w  szeregach 
W KP(b), na  czele z T rock im , 
K am ien iew em , Z inow jew em  i  
B ucharinem , u s iło w a li w y w o ­
łać roz łam  w  p a r ti i,  rozsadzić 
ją  od w e w ną trz  —  do Swoich 
celów  w yko rzystać chc ie li 
ciężką sytuację  gospodarczą 
R e p u b lik i R adzieckie j.

A  p ro du kc ja  przem ysłow a w  
początkach i 924 r. niższa by ła  
od p rzedw ojenne j, w zras ta ły  
ceny, p ien iądz tra c ił wartość.

Partia pow ie rza Feliksowi 
Dzierżyńskiemu stanowisko 
przewodnicząctgo Najwyższej 
Rady Gospodarstwa Narodo­
wego (W S N C h)— organu, któ­

rego zadaniem  by ło  k ie row a«
nie całością gospodarki n a ro ­
dowej. I  tu  znowu z całą s iłą
p rze ja w ił się o lb rzym i ta le n t, 
energia, w ytrw a łość, n iespoty­
kana pracow itość F e liksa  
Dzierżyńskiego, t tu  znow u 
zwycięstwo za zw ycięstw em  
odnosić zaczęło państwo ra ­
dzieckie. Z n ik a ły  jedne za 
d rug im , p rze jaw y n ieporząd - 
kó i chaosu, rozw ija ć  się za­
częta szeroka akcja  oszczędno­
ści, wzrastać zaczęła w y d a j­
ność p racy w przem yśle, obn i­
żały się koszty w łasne p ro­
du kc ji, rosła dyscyp lina  p ra cy  
wśród ro b o tn ikó w  radzieck ich .

Na stanow isku p rzew odni­
czącego WSNCh D zie rżyńsk i 
ch lubn ie  w yp e łn ia ł postaw io­
ne przez pa rtię  i rząd zadania: 
zbudowanie ścisłej w ięz i go­
spodarczej m iędzy przem y­
słem i ro ln ic tw e m , m oż liw ie  
na jszybsze. uprzem ysłow ien ie  
k ra ju , przede w szystk im  zaś 
rozbudowa m e ta lu rg ii i  prze­
m ys łu  maszynowego. To bo­
w iem  uniezależnia ło ZSRR od 
państw  kap ita lis tycznych .

¥
P rzec iw ko w ysun ię tem u 

przez S T A L IN A  na X IV  Z jeź - 
dzie W KP(b) w  g ru d n iu  1925 
r. zadaniu przekszta łcenia 
ZSRR z k ra ju  ro ln iczego w  
przem ysłow y, k tó ry b y  m óg ł 
w y tw a rzać  o w łasnych siłach 
niezbędne dla  rozbudow y go -

jd a rk i m aszyny —  wystąpi­
ła  opozycja na czele ze zdra jcą  
Z inow jew em . T ym  sam ym  z i-  
now jew ow ey w y s tą p ili prze­
c iw  generalnej l in i i  partii. 
Z jazd ro z p ra w ił się z n im i —  
lecz z in ow jew ow cy  n ie  pod­
po rządkow a li się jego uchwa­
łom . F e liks  D zierżyński, w ier­
ny syn p a r t i i bo lszew ick ie j, 
zdecydowanie w y s tą p ił prze­
c iw ko  z inow jew ow com .

D zierżyńsk i an i na c h w ilę  
n ie  przesta ł strzec le n inow sko- 
s ta lino w sk ie j l in i i  i  jedności 
p a r t i i bo lszew ick ie j. W dużym  
s topn iu  zasługą Fe liksa  D z ie r­
żyńskiego jest to, że p a rtia  
p o tra fiła  rozp raw ić  się z z i*  
now jew ow ską  opozycją i  je -  
szczę ściślej skup ić swe sze­
re g i w o kó ł K C  i  tow . S T A L I­
NA .

W  walce z b łędam i, o le n i-  
now sko-s ta linow ską  lin ię  p a r­
t i i ,  D z ie rżyńsk i w id z ia ł potęż­
ny  oręż w  k ry ty c e  i  sam okry­
tyce. „Cała siła naszej prole­
tariackiej władzy polega na 
tym, że nie taim y naszych b łę ­
dów i braków“.

„Iść naprzód można tylko  
wtedy, kiedy krok za krokiem  
odsłania się i przezwycięża 
zło“ —  oto jego słowa, oto je ­
go zasada, k tó re j przez całe 
życie pozostał w ie rn y , tak , ja k  
całe życie w ierny był partii i 
je j leninowsko-stalinowskiej 
Unii.

*

W ię lk ie  zasługi po łoży ł w  
spraw ie u trw a le n ia  zdobyczy 
re w o lu c ji W ie lk i Syn na rodu 
polskiego, F e liks  D zierżyński. 
I  d latego pam ięć Jego czczą 
dziś budujące kom unizm  w o l­
ne na rody Z w ią zku  Radziec­
kiego, dlatego ho łd  Jego pa­
m ięc i składa naród po lsk i, 
k tó ry  sw oją wolność zawdzię­
cza zw ycięstw u W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R ew o luc ji.

S. K O Z ŁO W S K I

i f f #  - to M jm T Z jy ś fc .

D Z lM R tY lfS K I
Polscy pisarze o w ie lk im  rewolucjoniście

G dy czy ta liśm y w  „Ludz iach  
Bezdom nych“  Żerom skiego o 
w ędrów kach dokto ra  Judym a 
po p ro le ta riack ich  dzieln icach 
W arszaw y, po oko licach Chłód 
nej, gdzie m ieszkała robotnicza 
rodzina Judym a, narzuca ła się 
naszej w yo bra źn i nade w szy­
stko okropna nędza p ro le ta r ia ­
tu. O braz p ro le ta ria ck ie j W a r­
szawy z początków  naszego 
w ieku , nam alow any przez Że­
rom skiego, b y ł trag iczny  i 
przygnębia jący. Tymczasem h i­
s toria  tych  samych la t m ów iła  
nam  znacznie w ięcej. W śród 
nędzy p ro le ta r ia tu  W arszawy, 
Zagłębia, Łodz i rozszerzała 
się i wzm acnia ła  w a lka  p ro le ­
ta r ia tu  z burżuazją o swe p ra ­
wa ludzkie , o w yzw olen ie  spo­
łeczne i narodowe 

Z okaz ji 25 rocznicy śm ie r­
c i Fe liksa Dzierżyńskiego 
S pó łdzie ln ia  W ydaw nicza
. C z y te ln ik “  opub likow a ła  zbiór 
„O pow iadań  o Feliks ie  D z ie r­
żyńsk im “  *), p ió ra  przeważnie 
m łodych pisarzy. P rzekazują 
nam one obraz ówczesnej P o l­
ski w  in n e j, p raw dz iw e j h is to ­
ryczn ie  perspektyw ie , perspek­
ty w ie  w a lk i p ro le ta ria tu , na 
którego czele zna jdow a ł się 
D zierżyński. Jego postać, w o­
kó ł k tó re j skom ponowane są 
om awiane opow iadania, ogn i­
sku je  w łaśnie zażarte zmaga­
nia  polskiego p ro le ta ria tu  z 
klasą rodzim ych w yzysk iw a ­
czy i przemocą caratu. S ię­
gnięcie przez pisarzy do g łó w ­
nego n u rtu  tra d y c ji re w o lu ­
cy jn ych  p ro le ta ria tu , w p ro ­
wadzenie na k a rty  lite ra tu ry  
postaci na jw iększego polskiego 
bo jo w n ika  socja lizm u — jest 
w ażnym  w ydarzen iem  w  na­
szym p isarstw ie . Jakże inne, 
p iękne i praw dziw e, trag icz ­
ne i  optym istyczne zarazem 
są dziej« Polski z prze łom u

w ie kó w  w idz iane  przez p ryz ­
m at czynów  i  m yś li w ie lk iego  
rew o lu c jo n is ty , w idz iane od 
s trony k la sy  robotn icze j.

O pow iadan ia wydanego 
zb io rku  zam yka ją  dosyć k ró t­
k i, n iespełna dziesięcio le tn i o - 
kres dz ia ła lności Fe liksa D z ie r­
żyńskiego. O pow iadanie Jerze­
go Pytlakowskiego „Młodość 
naszego w ie k u “  m ó w i o p rzy - 
jeździe tow . , F ra n k a “  (ówcze- 

• sny pseudonim  Dzierżyńskiego) 
do W arszaw y gdzie wespół z 
o fia rną  rodziną Rosołów D z ie r­
żyński p racu je  nad założeniem 
Robotniczego Z w ią zku  S oc ja l- 
Dem okratyczriego. T ytu ł w y ja ­
śnia jedna z w ym ow nie jszych  
scen opow iadan ia, podczas no ­
cy sy lw estrow e j ro ku  1900 
wśród rozbaw ione j m ieszczań­
skie j W arszawy, w  m a leńk im  
m ieszkanku Dzierżyńskiego 
powstaje program  socjaldem o­
k ra c ji po lskie j, rodzi się „m ło ­
dość naszego w ie k u “ .

O bezkom prom isow ej walce 
Dzierżyńskiego z p raw icow o- 
nacjonalis tyczną PPS opow ia ­
da nowela „Płomień nieustają­
cy“ Jerzego Piórkowskiego.

N a jśw ie tn ie jszym  opow iada­
niem  tego tom u jest d ru k o w a ­
ny rów n ież  w odcinkach 
„S ztandaru  M ło dych “  — 
„Czerwony M a j“ Tadeusza Bo­
rowskiego. Swą potężną w y ­
m owę zawdzięcza on m i­
strzow skiem u zbe le tryzow an iu  
op isyw anych w ypadków  z m a­
ja  1905 roku  B orow sk i w  swo­
je j os ta tn ie j przed śm iercią 
pracy ostro  zarysow ał kon ­
tra s t m iędzy g inącym  a rodzą­
cym  się św ’atem. Postacie ge- 
ne ra ł-guberna to rów , nam iest­
n ików , carskich baronów, po l­
skich h rab iów , ka p ita lis tó w  i 
ba nk ie rów  pokazał z satyrycz­
ną drapieżnością. Na tle tłu ­

m u rob o tn ików , g ru p k i b liże j 
pokazanych rew o luc jon is tów  
p iękn ie  rysu je  się sy lw etka 
Dzierżyńskiego na czele po­
chodu 1-majowego.

O sta tn ie  opow iadanie — „To­
warzysz Józef“ Jerzego M ille ­
ra przypom ina n ie w ie lk i ep i­
zod z ruchu  rew olucy jnego w  
L o d z i. po za łam aniu się rew o ­
lu c ji 1905 roku . Towarzysz Jó­
zef pod trzym u je  na duchu 
zdziesiątkowane szeregi socja l­
dem okrac ji, m ądra radą i  po­
mocą p rzyw raca  łódzk im  to ­
warzyszom  siłę do w a lk i w  
najcięższych naw et oko licz ­
nościach.

O m aw iany zb iór opow ia­
dań spełnia w  naszej l i te ­
ra tu rze  p ion ierską ro lę : po raz 
p ierw szy weszła do po lsk ie j l i ­
te ra tu ry  postać naszego w ie l­
kiego rew o luc jon is ty . P u b lik a ­
cja  w ym ien ionych  opow iadań 
jest oczyw iście dopiero p ie rw ­
szym w k ładem  li te ra tu ry  w  u - 
pam ię tn ien ie  i  spopu laryzow a­
nie postaci B'eliksa D z ie rżyń ­
skiego.

W iększą rozpiętość tem a­
tyczną z n a tu ry  rzeczy mogła 
posiadać anto log ia  drobnych 
u tw o ró w  radzieck ich i p o l­
skich poetów  ku  czci Feliksa 
Dzierżyńskiego *), k tó ra  ró w ­
nocześnie ukazała się na k ła ­
dem P IW . P ierwsza część an­
to lo g ii zaw iera w iersze d o ty ­
czące rozm a itych  okresów ży­
cia i pracy towarzysza D z ie r­
żyńskiego, druga zaś to w ie r­
sze o oddz ia ływ an iu  w ie lk iego  
kom u n is ty  na lu d z i — nawet 
po jego śm ierci. A nto log ię  
o tw ie ra  w iersz radzieckiego 
poety S ajanowa o rodzinnych 
stronach Dzierżyńskiego, o L i ­
tw ie , gdzie niegdyś M ic k ie ­
w icz p rzys łuch iw a ł się p ie­
śniom  gm innym . In n i poeci 
zajęli się ła ta m i więzień i  ze- 
s łań (fragm ent poem atu K u ­

biaka, „P a m ię tn ik  W ięźn ia “  
S. Pollaka, „N a  S y b ir“  W y- 
godzkiego) pracą rew o lu cy jn ą  
na teren ie Zagłębia (Wygodz- 
ki). Poeci radzieccy przede 
w szystk im  u t rw a li l i  okres dzia 
ła lności Dzierżyńskiego w 
Z w iązku  Radzieckim , . jego 
pracę w  K o m is ji do W a lk i z 
K o n trre w o lu c ją , gdy ' „ f ro n t  
Dzierżyńskiego by) na ty ła ch “ , 
jego w a lkę  do ostatka, śm ierć 
i  pogrzeb.

„ Goreje cz łowiek
A  nie zgoreje
Nie zaleje go tysiąc rzek.
Goreje człowiek
I  nie zgoreje
Po w ieków  w ie k "  — 

ta m yśl p rze w ija  się nie ty ik o  
ja k o  m o tyw  przew odni poe­
m atu Aleksandra Biezymień- 
slriego (znakomicie przełożo­
nego przez Tuwim a), lecz 
przez całą antologię. Część 
druga zwłaszcza ukazu je  nam, 
ja k  ży je  pam ięć Towarzysza 
Dzierżyńskiego do dziś, ja k  
jego p rzyk ład  pomagał w 
walce i starem u kapepow cow i 
i gó rn ikom  na obczyźnie i to­
warzyszom  z naszego bezpie­
czeństwa. Rozmaitość i bogac­
tw o  te j części an to log ii są 
ogrom ne: od patetycznych
stro f, w k tó rych  poeta zapo­
w iada, że w ie lcy  re w o lu c jo n i­
ści w e jdą „ w  przyszłość, 
w ięks i  od śmierci,  co ich św ia ­
tu w y d a r ła “  (Jastrun) do n a j­
ba rdz ie j osobistego w iersza, w 
k tó ry m  inny  poeta — W oro­
szy lsk i nadaje swemu synow i 
im ię  Feliks.

Ż yw y  udz ia ł D z ierżyńsk ie­
go w  w ym arzonym  przez nie­
go budo w n ic tw ie  socja lis tycz­
ne j Polski up rzy tam n ia  wiersz 
o „Brygadzie Dzierżyńskiego" 
Kapuścińskiego, a na jm ocn ie j 
chyba znakom ity  w iersz A n­
drzeja M andaliana „Tow arzy­
szom z Bezpieczeństwa“,

Zarów no z opow iadań, ja k  
z w ierszy i poem atów  zbliża 
się ku  nam, sta je  bliższa i  
droższa sy lw e tka  Towarzysza 
Dzierżyńskiego. P oryw a nas 
jego życie, bez reszty oddane 
spraw ie  re w o lu c ji, zachwyca 
nas jego bezkom prom isowość 
i stanowczość, rów n ie  ja k  jego 
dobroć. Zastanaw ia nas jego 
mądrość, w ie lk ie  w ym agania 
w  stosunku do siebie i  to w a ­
rzyszy. Chcąc to w szystko po­
w iedzieć jednym  słowem  —  
bolszew icka postawa D zier­
żyńskiego.

W  poemacie „D obrze“  M a ja ­
kow sk i doradzał m łodzieńco­
w i, k tó ry  obm yśla życie: —  
„ Z y j  ja k  żył towarzysz Dz ier­
żyńsk i“ .

A  co znaczy to  wskazanie 
tłum aczą nam  św ie tn ie  om ó­
w ione tu ta j opow iadan ia i  
w iersze. D latego trzeba je  ko ­
niecznie przeczytać. Co znaczy 
to  wskazanie M a jakow sk iego  
w y jaśn ia  rów nież wstęp do 
an to lo g ii:

„Ż y ć  ja k  Dz ierżyński  —  to  
znaczy nie znać m ałostkowyćh  
kompromisów, to znaczy od­
dać się bez reszty i  na zawsze 
na jw iększe j idei ludzkości, od­
dać się wc ie len iu  te j ide i —  
P art i i .

Żyć ja k  Dz ierżyński  —  to 
ca łym  sercem kochać i  ca łym  
sercem nienawidzić , być ja k  
on n ieugiętym, jak  on — gdy 
możl iwe  — w yrozum ia łym , ja k  
ęn — czu jnym ."

* )  O p o w ia d a n ia  o F e lik s ie  D z ie r­
ż y ń s k im , C ? y te ln ik ,  1951, s tr .  268 
Red. H e le n a  W ilc z k o w a .

*) W ie c z n y  p ło m ie ń  — w ie rsze  
p o e tó w  ra d z ie c k ic h  i p o ls k ic h  o 
F e lik s ie  D z ie rż y ń s k im , a n to lo g ia , 
o p r. W ik to r  W o ro s z y ls k i, P a ń s tw o ­
wy I n s ty t u t  W y d a w n ic z y , 1951 r.„ 
*tr. 77.



Szlakiem  p ięknych nomoczesngch osiedli robotniczych ZO R

OSTROWIEC -  STARACHOWICE 
-  KIELCE -  KRAKÓW

O ło  ja k  w itano w  Sochaczewie b rygadę SOM-u
z Teresina

Tuż obok g łów nej a r te r ii k o ­
m un ika cy jne j, w samym cen­
tru m  Ostrowca, dwom a kondy­
gnac jam i osiadł na w ysokie j 
skarp ie  kom pleks budynków , 
k ry ty c h  szarą liców ką. Z ielone 
d rzw i pe łnych św ia tła  k la tek  
schodowych, za szerokim i szy­
bam i ok ien k w ia ty  i f ira n k i, no­
woczesny sklep i grom ada roze­
śm ianych dziec* — to pierwsze 
szczegóły rzucające się w  oczy 
zw iedzającem u ostrow ieck ie  o- 
siedle „na  skarp ie “ . W m iarę  
zw iedzania uzupe łn ia  się obraz 
osiedla. Słoneczne, choć n ie ­
w ie lk ie  pokoje w  5 w ykończo­
nych ju ż  ca łkow ic ie  blokach, w 
każdym  m ieszkaniu łazienka, 
kuchn ia  z doprowadzonym  ga­
zem i radość, radość z nowego, 
pięknego m ieszkania, b ijąca  z 
każdego słowa m ieszkańców

z n o ta tek

Procki kej a  taśm ow a  
do ją  lepsze wyniki

Is tn ie jąca  w  Tw ardogórze Z a­
sadnicza Szkoła D rzewna, w y ­
posażona w  w arsz ta ty , została 
ca łkow ic ie  zmechanizowana. 
D a w n ie j praca odbyw a ła  się 
system em  in d y w id u a ln y c h  w a r­
sztatów  rzem ieśln iczych, tzn. 
każdy uczeń w y k o n y w a ł dany 
m ebel od początku do końca, 
tracąc  p rzy  ty m  w ie le  czasu i  
ene rg ii na zbędne czynności, 
a m eble produkow ane w  w a r­
sztatach b y ły  droższe od innych  
w  sprzedaży ryn ko w e j.

D z ięk i w p row adzen iu  systemu 
p ro d u k c ji taśm ow ej w y k o n u je ­
m y  lepsze i  tańsze meble. D a w ­
n ie j zespół nasz w y tw a rz a ł 
dziennie 5— 7 sto łów , obecnie 
p ro du kc ja  w zrosła  k ilk a k ro tn ie .

P rod ukc ja  systemem taśm o­
w y m  da je jednocześnie naszym 
kolegom  przygotow anie  do p ra ­
cy w  w ie lk ic h  przedsięb ior­
stwach.

Samorząd Szkoły Zaw odow ej 
w  Twardogórze

Nasz korespondent 
ze Sztumu kol. A . Fałczyn

pisze, że:
...junacy ,,SP“  z gm iny  Sztum 

W ieś w  ram ach prac społecz­
nych  z lik w id o w a li 3 ha odłogów, 
zasiewając na n ich  ja ry  rze­
pak. Obecnie ju na czk i i  ju na cy  
p ra cu ją  p rzy  budow ie  dwóch 
bo isk sportowych.

...dla uczczenia I I I  Ś w ia tow e­
go Z lo tu  M łodych  B o jo w n ikó w  
O P okó j w  B e rlin ie  m łodzież 
z Budziszewa, pow. Sztum  zo­
bow iązała się oczyścić 2.000 m  
row u.

W  Borowej G órze pow stał
ośrodek szybowcowy
W  B orow e j Górze, pow. P io tr ­

kó w  T ryb u n a lsk i, d o  n iedawna 
prowadzone b y ły  prace przy 
budow ie  nowego szybowiska. W  
now ow ybudow anym  hangarze 
umieszczone zostały liczne szy­
bowce i  sam oloty sportowe. 
Szybow isko zostało wyposażone 
w  w yc iąga rkę  d la  szybowców i 
samochód ciężarow y dla  szyb­
szego ich transportu .

Cała m łodzież B orow e j G óry 
spędzała każdą w o lną  ch w ilę  na 
szybow isku, gdzie chętnie po­
m agała w  prowadzonych p ra ­
cach, nab iera jąc p rzy ty m  za­
m iło w a n ia  do sportu  lo tn icze­
go.

W  dn iu  1 lip ca  na szybow isku 
zaczęły się zajęcia.

K orespondent 
W IE S Ł A W  K L IM C Z A K

M łodzież  gminy Krzywa  
walczy ze stonkq  

ziem niaczanq
Na teren ie  gm in y  K rzyw a , 

pow. Z ło to ry ja , powołane zo­
s ta ły  b rygady  m łodzieżowe lu ­
s tra c ji pól. W  sk ład brygad  
w chodzi m łodzież ZM P -ow ska , 
SP-ow ska i  n iezorganizowani.

B ryga dy  przegląda ją w szyst­
k ie  po la ziemniaczane, szukając 
ognisk stonki.

Dotychczas ko ledzy gm iny 
K rz y w a  w y k ry l i  dw a ogniska 
s tonki. O ich w y k ry c iu  pow ia ­
d o m ili G m inną Radę Narodową, 
k tó ra  pom ogła im  ogniska zlo­
ka lizow ać i  zniszczyć,

K orespondent 
LE S ŁA W  M IL L E R

na dzień 20 lipca  ¡951 r. (P IĄ T E K ) 
P rogram  I na la li 1322 m.
5.10 And. dla wsi, 5.20 Koncert, 6.05 
ieśni masowe i muzyka ludowa. 8.00 
koncert so lis tów , 8.30 Aud. dla dzieci 

ko lo n ii i obozów, 8.50 Koncert. 0 45 
-iformacje. 8.50 Muzyku operowa Mo- 
iuszki, 10.10 Aud, dla przedszkoli, 
).30 S łow iańskie  pieśni ludowe, 10.55 
ud. poetycka, 11.45 „M u zyka  i aktu- 
Iności“ . 11.15 „G ło s  maia kobie ty“
2.15 „W ieś  tańczy i śpiewa“ . 12.30 
ud. dla wsi, 12.45 M uzyka lu d o w i,
1.30 Aud. dla dzieci, 16.20 Z cyk lu . 
Muzyka radziecka“  — aud. sł.-m uz. 
■ opr. dr Z. Lissti — Sergiusz Pro 
ofiew — o ra to rium  „N a  straży Poko. 
i “ , 17.15 „Z  k ra ju  i ze ś w ia ta ", 17.45 
tw o rv  skrzypcowe komp. polskich, 
1.00 K ronika  ku ltu ra ln a . 18.4.5 U tw ory 
hopina. 19.00 C entra lna Akademia w 
i rocznice śm ierci Feliksa Dzlerżyn 
kiego, 2! 00 Koncert sym foniczny. 22.03 
Na muzycznej fa li“ , 22.30 Muzyka.
P rogram  I I  na fa li 367 m.
6.15 Muzyka ludowa. 6.50 Pieśni m a­

lwę, 13.30 „M uzyka  dla w szystk ich“ .
1.30 „B e ldonek“  -  ode. opow. Dyga- 
nsklego, 14.50 Muzyka rozrywkow a.
3.30 Aud. dla dzieci, 15.50 M ontaż ii- 
z ienn lk  w arszaw ski, 17.15 Koncert p. 
iracki, 18.10 Pieśni masowe. 16.20

Gerta. 18.00 VI Sym fonia Czafkow 
kiego. 18.45 U tw ory Chopina. 19.00 
ransrn is ja  z °1. 20.45 Koncert maso- 
'y 21.45 „Życ ie  I w a lka  Feliksa Dzier- 
yńsk lego", 22.00 „M uzyka  i aktual- 
ośc i" . 22.30 Reportaż z I I I  M iędzyna- 
idow ego T u rn ie ju  Szachowego w So­
ndę, 22.35 Kam eralna muzyka polska. 
3.10 K oncert z Budapesztu.

700-osobowego osiedla ZOR, Bo 
m ieszkańcy — robo tn icy  ostro­
w ieck ich  zakładów  pracy — 
przeniesieni zosta li tu ta j z ciem 
ry c h  ponurych domów starego 
Ostrowca, dom ów w ybudo­
w anych przed w o jną  przez 
kap ita lis tycznych  w łaśc ic ie li 
m iejscowego przem ysłu. To 
jest przecież powód do radości 
— chociaż n ie  wszyscy jeszcze 
mogą zamieszkać w  p ięknych 
domach w ybudow anych przez 
ZOR. zwłaszcza że do O s tro w ­
ca na p ływ a ją  wciąż now i lu ­
dzie, by zasilić k a d ry  pracow ­
n ik ó w  rozbudow u jących się c ią ­
gle zakładów  pracy. B y  zapew­
n ić  nowe m ieszkania ja k  n a j­
w iększej ilość1 lu dz i pracy, Za­
k ład  O sied li Robotniczych roz­
począł ju ż  budowę drugiego 
osiedla w  O strowcu. Osiedle na­
zywa się „K u ź n ia “  i położone 
jest o k ilk a  k ilo m e tró w  da le j — 
na pe ry fe riach m iasta. Do czte­
rech wykończonych, ale n ieo tyn - 
kow anych jeszcze b lokó w  w dar 
lo się już  n iecierp liw ie  życie — 
w  dw ustu  oddanych do użytku  
izbach m ieszka ju ż  340 m iesz­
kańców. Jest to dopiero n iew ie l 
ka część ludz i, k tó ry m  nowe o - 
siedle da piękne, jasne m ieszka­
nia. D z ięk i o f ia rn e j p racy załogi 
budow y w  18 b lokach o 1340 iz ­
bach zamieszka tu ta j za k ilk a  
la t  ok. 2100 ostrow ian, 30-hek- 
ta ro w y  teren osiedla p o k ry je  
się b u jn ą  zie len ią , oddane zo­
stan ie do uży tku  budu jące się 
ju ż  przedszkole, sklepy, liceum  
d la  przedszkolanek. S łowem  — 
powstanie jeszcze jedno rados­
ne socja listyczne osiedle d la  lu 
dzi pracy.

Starachowicka
„M ajów ko**

Podobnie piękne, chociaż od­
m ienne a rch ite k tu rą  i  u rb a n i­
stycznym  rozp lanow an iem  osied 
le pow sta je  w  oddalonych o k i l ­
kanaście k ilo m e tró w  od O strow ­
ca Starachow icach. Osiedle nosi 
wiosenną nazwę „M a jó w k a “ . Bo 
też radośniejsze stało się ży­
cie m ieszkańców jasnych, no- 
w ych domów, w  k tó ry c h  w  c ią ­
gu ubiegłego roku  oddano do 
uży tku  ju ż  430 izb. W  P lanie 
6 - le tn im  w  ok. 30 now ych b lo ­
kach zamieszka tu  5.0G0 m iesz­
kańców  S tarachow ic, i  ludności 
nap ływ ow e j. Z szeroko o tw a r­
tych okien szarego bu d yn ku  b u ­
cha na u licę  gw a i m łodzieńczych 
głosów —  to zaopatrzony w  p ra ł

n ię  i stołówkę, przeznaczony dla 
100 osób dom „d l kaw a le rów “ , 
w  k tó ry m  m ieśc; się tymczasem 
bursa 3PP, Rozpoczęta ju ż  bu ­
dowa w łaśc iw e j bursy z lik w id u ­
je n ied ługo ten tym czasowy 
stan, a b lok „d la  ka w a le ró w “ 
zajm ą sam otn i robotnicy...

W  Kielcach pow staje  
n o w o ,  robotnicza dzielnica

R obotn icy rów n ież będą m ie ­
szkańcami now ych osied li ZOR 
powstających v ’ K ie lcach. P rzy  
ul. Ź ród łow e j wznoszą się w  gó 
rę  czerwone m u ry  Z O R -ow skich  
budynków , w  k tó rych  oddano do 
uży tku  ju ż  290 izb. P lany  b u ­
dow niczych osiedla — to w y b u ­
dow anie do 1955 r. 1.000 izb, za­
zie len ien ie  i połączenie osiedla z 
następnym , budu jącym  się nieco 
da le j i  s tw orzenie w  ten sposób 
na jw iększe j w  K ie lcach  śród­
m ie jsk ie j, nowoczesnej dzie ln icy.

G rzegórzki p rzesta ły  być 
najbardzie j zaniedbanq  

dzielnicq K rakow a
Nową, p iękną dzie ln icę budu­

je  rów n ież  ZOR w  K rako w ie , na 
Grzegórzkach. Po Obu stronach 
ul. Daszyńskiego rozs iad ły  się 
b ia łe  b lo k i o p łask ich  dachach i  
czerwonych balkonach. M ieszka­
nia są trochę in ne  n iż  w  osied­
lach poprzednich m iast, ale 
łączy je  w spólna cecha —  są 
wygodne, jasne, w  każdym  jest 
oddzielna kuchn ia , łazienka, u b i­
kacja. Do r. 1950 ZO R  oddał w  
te j dz ie ln icy  do uży tku  lu d z i p ra  
cy 1.500 izb — w  P lan ie 6 -le tn im  
osiedle posiadać będzie ogólną 
ilość 4.000 izb. T a  jedna  z n a j­
ba rdz ie j zaniedbanych do tych ­
czas dz ie ln ic  robotn iczych K ra ­
kow a p rzyb ie ra  nowy, w span ia­
ły  w yg ląd  —  oddano w  n ie j ju ż  
do uży tku  1 przedszkole, w  b u ­
dow ie  jest następne przedszkole 
i  żłobek, budu je  się nowoczesne 
sk lepy i  p u n k ty  usługowe—

O grom na troska o człow ieka 
p racy cechuje w szystk ie  osiedla 
ZO R -u, troska p rze jaw ia jąca  się 
w  każdym  szczególe u rb a n is tyk i, 
rozp lanow an ia  w nętrz. Dzięki 
te j trosce życie w  osiedlach jes t 
w łaśnie tak  różne od życia ro ­
b o tn ikó w  w  w ilgo tnych , pozba­
w ionych  św ia tła  i podstaw owych 
urządzeń h ig ien icznych m iesz­
kan iach budowanych przez k a ­
p ita lis tó w .

B. K O Ł O D Z IE J S K I

Dnia 11 bm. przybyła do Sochaczewa pokazowa brygada z SO M -n z Teresina. Dowie­
dział się o tym przebywający w Sochaczewie instruktor z Żarz. Woj. Z M P  w Warszawie, 
kol. Jan Olszewski.

Kol. Olszewski zwrócił się do pracownika ZP w Sochaczewie:
—  Kto to jest?
—  Ta brygada? — z SO M -n z Teresina — odpowiada pracownik ZP. Może podejdziemy do

nich. ,
— A czy jest tam przewodniczący?
—  Chyba nie.
— A ktoś z Zarządu Koła?
—  Chyba także nie.
—  No to nie warto do nich iść.

J. S.

r

Siadem naszych interwencji

W  sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  W o łc z k o w ie  
z lik w id o w a n o  k a rc ia rs tw o

Zam iast spędzać w ieczory w  
św ie tlic y  p rzy  ra d iu  lu b  czyta­
n iu  książek i  pism, n iek tó rzy  
członkow ie  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn e j w  W ołczkow ie stale g ra li 
hazardowo w  k a rty . N ieraz prze 
gran ie zarobku powodowało 
trudnośc i m a te ria lne  rodzin .

Na czele tego „k lu b u “  sta ł ob.

Kom ańczyk. P rzyk ła d  z mego
zaczęła brać m łodzież —  o ty m  
w szystk im  nap isa li do nas ko­
ledzy z D obre j.

Sprawę tę sk ie row a liśm y do 
K P  P a r t i i w  Szczecinie.

Obecnie o trzym a liśm y  w y ja ­
śnienie z K P  P a r t i i w  Szczeci­
nie, k tó re  m ów i, że g ra  w  k a r ­

ty  ja ko  czynn ik  szkod liw y  w  
p racy spółdzielczej na teren ie 
grom ady W ołczkowo została c a ł­
kow ic ie  z likw idow ana .

Ob. Rom ańezyk o trzym a ł n a ­
ganę. A  m łodzież została otoczo­
na tro s k liw ą  opieką starszych 
towarzyszy.

J. S.

W  G m in n e j S p ó łd z ie ln i w  T u ch o w iczu  
zap row adzono  n o w y  p o rzą d e k

Nasza korespondentka W anda 
W aszylewska ze w s i Józefów', 
p isała do nas q n iezdrow ych 
stosunkach panu jących w  Gm. 
S pó łdz ie ln i w  Tuchow iczu.

W  sklepie n r  6 sprzedawcą 
b y ł ob. Soko łow ski, k tó ry  w

Jeśli chcesz b yć  tw ó rc ą  
now oczesnych maszyn...

M aszyny, maszyny —  o nie w o ła  chłop na w s i i rob o tn ik , k tó ry  p racu je  w  now e j fabryce.
Ź ród ło  s iły  ro ln ic tw a , źród ło  s iły  przem ysłu tk w i w  nowoczesnych maszynach, służących 

cz łow iekow i do zb ieran ia  w iększych p lonów , do w y tw a rza n ia  w iększe j ilośc i m ate ria łów , ro ­
w erów , m o tocyk li i  samochodów, po podnoszenia poziom u gospodarczego k ra ju .

Czy wiesz, że i spod tw o ich  rą k  mogą w y jś ć  srebrzyste p ług i, s ie w n ik i, części wagonów 
i mostów, ob rab ia rk i, maszyny do szycia i  ty le  innych  w span ia łych „m ą d ry c h “  maszyn u ła ­
tw ia jących  cz łow iekow i pracę, wynoszących na  wyższy stopień życie. W  szkołach m eta low ych 
lu b  w  technikach m echanicznych zdobędziesz um ie ję tność w yczarow ania  z ka w a łka  m eta lu  że­
lazka do prasowania, m aszynki do mięsa, okuć do pieca, sprężyny do zegarka i ig ły  do szycia.

Dodatkowe zapisy do szkół trw a ją  w  dn iach 25— 30.V IL  O to adresy n iek tó rych  szkół m e­
ta low ych  i  m echanicznych:

w ie lu  w ypadkach odnosił się 
n iew łaśc iw ie  do k lien tó w . Zda­
rza ło  się to  zwłaszcza w tedy, 
gdy do sklepu przywożono m a­
te r ia ły  teksty lne  — wówczas 
ob. Soko łow ski b. często u b li -  
żał ludziom .

W  sklepie spożywczym  — p i­
sze da le j ob. W aszylewska —- 
sprzedawczyni ob. M ilczanow ska 
pracow ała źle. Do k lie n tó w  od­
nosiła się o rdyna rn ie .

W  w y n ik u  in te rw e n c ji o trz y ­
m a liśm y w yjaśn ien ie  z Łukow a, 
k tó re  m ów i, że w y p a d k i op isa­
ne przez ko l. W aszylewska is to t 
n ie  w y d a rz y ły  się w  spółdzielni. 
Za złą pracę w  sklep ie  Żarz. 
Gm. Sp. w  Tuchow iczu udzie - 
l i ł  ob. Sokołowskiem u nagany 
służbowej, zaś ob. M ilczano w ­
ską zw o ln iono dyscyp lina rn ie  z 
pracy.

J. S.

m Co pokażą, 
na Zlocie

zespoły artystyczne  
m łodzieży n iem ieckie j

In tensyw na  praca nad p rzy ­
gotowaniem  Narodowego P ro ­
gram u K u ltu ry  m łodzieży n ie ­
m ieck ie j przed I I I  Ś w ia tow ym  
Z lo tem  M łodych  B o jo w n ikó w  o 
P okó j trw a . Najlepsze g ru py  a r­
tystyczne, na jleps i a rtyśc i i  s tu ­
denci ucze ln i artys tycznych 
czynią wszystko, aby program  
ten stał się dowodem w span ia­
łych  m ożliw ości rozw o ju  k u ltu ­
ra lnego ja k ie  is tn ie ją  w  NRD.

Pom agajq w ybitni artyści
K ie ro w n ik ie m  prac przygoto­

wawczych oraz konsu ltan tem  w  
sprawach program ow ych jest 
p ro fesor Lang  —  in tenden t N ie ­
m ieckiego In s ty tu tu  Teatra lnego 
w  W eim arze.

W  gronie a rtys tó w  w spó łp ra ­
cujących z m łodzieżą zna jdu ją  
się; la u re a t nagrody państw o­
w e j, poeta K u r t  B a rte l, la u re ­
a t nagrody państw ow ej d r  Hans 
Sandig, E berha rd t Schm idt, 
Annę G oldśchm idt. dy rygen t 
F ricke  z lip s k ie j G ewandhaus- 
orchester oraz S iegfried K urs  
z Państwowego T ea tru  z D re­
zna,

Poza ty m  do b iorących udzia ł 
w  przygotow aniach należy chór 
N arodow e j G rupy  A rtys tyczn e j 
FDJ, chór z h u ty  „M a x h iit te “ , 
chór rad ia  środkow oniem ieckie - 
go, członkow ie chórów  wyższych 
uczeln i z Jeny i L ipska , grupa 
taneczna N iem ie ck ie j Sceny L u ­
dow e j z B e rlina  oraz na jlepsi 
m uzycy wyższych uczeln i i za­
w odowych szkół muzycznych.

W  program ie a rtys tycznym

przew idziane są także w ystępy 
chóru „T hom a nn er“  i  chóru  
„K re u z “ .

Ponad 700 osób b ie rz *  
udzia ł w występach  

artystycznych
, Ogółem w  skład zespołów a r­
tystycznych wchodzi przeszło 
700 osób. W ie lu  spośród b io rą ­
cych udz ia ł zna jdu je  się ju ż  w  
m łodzieżow ej wyższej szkole im . 
W ilh e lm a  Piecka nad jez io rem  
Bogensee, Tam  odbyw a ją  się 
próby. P racam i p rzygo tow aw ­
czym i będą k ie ro w a li n a jw y b it­
n ie js i profesorow ie, a w ięc: p ro­
fesor Ernest M ayer, pro fesor 
H a rry  G oldśchm idt, oraz p ro­
fesor N o ttow itz .

Piękne w yniki pracy  
zespołowej ~

P rogram  a rtys tyczny  m łodzieży 
n iem ieck ie j będzie ba rw nym , 
po ryw a jącym  obrazem. O ży­
w iona w  n im  zostanie n a jb a r­
dziej w artościow a przeszłość, 
spuścizną k u ltu ra ln a  m in ionych  
stuleci, stanie się on także prze­
glądem dorobku, k tó ry  s tw o­
rzy ła  nowa dem okra tyczna 
k u ltu ra  P rogram  ten o w yso­
k ich walorach artys tycznych  
będzie równocześnie odzw ie rc ie­
dlen iem  ko le k tyw n e j pracy. 
P ro je k t program u je s t bow iem  
w y n ik ie m  d ług ie j, tw órcze j p ra ­
cy na jw yb itn ie jszych  n iem iec­
k ic h  a rtys tów  oraz ich ścisłego 
k o n ta k tu  z m łodzieżą w  zakła­
dach pracy i  na wsi.

Szczeciński „Krokodyl
pom aga w  p ra c y

Staranne i  żywe gazetki w y ­
da je m łodzież Z M P -ow ska  w  
Szczecińskich Zakładach W łó - 
k ien  Sztucznych.

R egu larn ie  co tydz ień  ukazu­
je  się na p o rtie rn i now y num er 
„K ro k o d y la “ , k tó ry  p rzy  pomo­
cy ostre j sa ty ry  w y ty k a  błędy 
i  b ra k i w  p racy i  ostro k r y ty  -  
k u je  poszczególnych ludz i. D u ­
żą ro lę  w  gazetce odgryw a dow ­
c ipna k a ry k a tu ra  i  kom entarz 
re d a kc ji pod adresem b ra ko ro ­
bów  i  naruszających dyscyp li­
nę pracy.

W p rze rw ie  ob iadow ej i  po 
pracy w o kó ł gazetki zb ie ra ją  się 
oracow nicy, k tó rz y  z za in tere -  
sowaniem  czyta ją  a r ty k u ły  i o- 
g ląda ją  k a ry k a tu ry . Od czasu 
do czasu w  zebranej gromadce 
słychać śm iechy i  po tak iw an ia .

W śród czyta jących nie  b rak

ró 'vn ież  i  „boha te rów  gazetki“ . 
I  on i czyta ją  w szystko i  d o ­
k ładn ie. Na tw arzach jednych  
w idać uśmiech, u d rug ich  ru  -  
m ieniec.

„Bohaterem  ‘ jednego z no -  
w ych  num erów  b y ł ko l. T u - 
ra j.

P rzy czytan iu  gazetki ko l. T u ­
ra j  pa trząc na p rzodow n ików  
pracy, k tó rzy  s ta li obok niego 
pow iedzia ł wobec w szystk ich  —  
„D a ję  w am  słowo, że w ięce j na 
łam ach „K roko dy la * nie znajdę 
się — od dz is ia j zm ieniam  sw ó j 
stosunek do p racy“

K o l. T u ra j do trzym a ł słowa. 
D z is ia j jes t dobrym  rob o tn ik iem .

K ry ty k a  „K ro k o d y la “  pom a­
ga w  pracy załodze SZWS.

IR E N E U S Z B Ą K
Szczecin
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N A R IN O C łł POLSKI I
W ojew ództw o bydgoskie

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
Czersk, ul. Szkolna 3, spec. ś lu­
sarz m aszynowy.

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
K oronowo, u l. Gen. S ta lina  53, 
spec. ślusarz m aszynowy.

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
Radzie jów . Rokossowskiego 25, 
in te rna t, spec. ślusarz maszyno­
wy.

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
Inow roc ław , D w orcow a 12a, 
spec. ślusarz m aszynowy, toka rz  
un iw e rsa lny.

Techn ikum  Mechaniczne z in ­
te rna tem  T oruń , Jag ie llońska 2, 
spec. obróbka m e ta li sk raw a ­
niem.

T echn ikum  M echaniczne G ru ­
dziądz, M a te jk i 5/7, in te rna t, 
Spec. bud >wa m aszyn ro ln i­
czych.

W ojew ództw o poznańskie

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
Chodzież, Staszica 2, spec. ś lu­
sarz maszynowy.

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
Dąbie nad Nerem, u l. 3 M aja, 
spec. ślusarz maszyn ro ln iczych , 
in te rn a t męski.

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
Jarocin , u l. W a lk i M łodych, 
spec. śl. maszyn., toka rs tw o  u- 
n iwersa lne..

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
Kępno, ul. Pon ia tow skiego 16 — 
spec. śl. maszynowe, śł. maszyn 
ro ln.

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
K on in , u ł\  Wodna 1, spec. ś lu­
sarstwo maszynowe.

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
Kościan, ul. M ick iew icza  13, 
spec. ślusarstwo trak to row e .

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
N ow y Tom yśl, ul. 3 S tycznia 22 
spec. ślusarstw o precyzyjne, m a . 
szynowe, toka rs tw o , frezerstwo.

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
O strów  u W olności 23, in te r ­
nat, spec. ślusarstwo.

Techn ikum  M echaniczne K a ­
lisz, ul. Rzemieślnicza 6, spec 
obróbka m e ta li skraw aniem .

Techn iku  Mechaniczne O strów  
ul. W olności 23, in te rna t, spec. 
ślusarstwo.

T echn ikum  Mechaniczne, K o ­
ło. ul. S ienkiew icza 1, spec. ob­
róbka m eta li skraw aniem .

W ojew ództw o gdańskie

Zasadnicza Szkoła M eta low o- 
O dlew . !cza E lb ląg Zam kow a 
16. in te rna t, spec. ślusarz od lew ­
n iczy i  m eta low y.

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
G dyn ia, u l. Czechosłowacka 16, 
spec. kom u n ikac ja  i  transport.

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
K w idzyń , PI. Z w ycięstw a 1, in ­
te rna t, spec. ślusarstwo, e lek tr.

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
M a lbo rk , u l. 17 M arca 6, in te r ­
nat, spec. ślusarstwo, e lek tr.

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
G dyn ia, u l. Czerwonych K osy­
n ie ró w  77, spec. ślusarz u rzą ­
dzeń chłodniczych.

T echn ikum  Mechaniczne, E l­
bląg, D ługa 39, in te rna t, spec. 
budowa tu rb in  parow ych, ob­
róbka  m e ta li skraw aniem .

W ojew ództw o olsztyńskie

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
Bartoszyce, u l. 1 M a ja  1, in te r ­
nat, spec. ślusarz m aszynowy.

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
Nowe M iasto, u l. Żym iersk iego 
14, in te rna t, spec.. ślusarz m a­
szyn ro ln iczych .

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
Ostróda, u l. N o w o tk i 2, in te r ­
nat, spec. ślusarz m aszynowy.

Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
W ęgorzewo, u l. Żerom skiego 7, 
in te rna t, spec. ślusarz maszyn 
ro ln iczych.

W ojew ództw o
w arszaw skie

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
B łonie, ul. N a ru tow icza 4.

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
G ąbin, ul. Kościuszki 1, pow. 
Gostynin.

Zasadnicza Szkoła M eto low o- 
O dlewnicza G rójec, ul. W a lk i 
M łodych 38, in te rna t.

"Zasadnicza Szkoła M etalow a 
Karczew, ul. B ie lińsk iego 7.

Zasadnicza Szkoła M etalow a 
M iń sk  Mazow., u l. Rokossow­
skiego 33.

Zasadnicza Szkoła M etalow a 
O stro łęka, W aryńskiego 50

Zasadnicza Szkoła M etalowa 
Przasnysz, Żym iersk iego 1.

Zasadnicza Szkoła M etalow a 
Sierpc, Św ierczewskiego 6.

T echn ikum  Mechaniczne Siedl 
ce, K onarskiego 9, spec. obrób­
ka m e ta li skraw aniem .

T echn ikum  Mechaniczne P ru ­
szków, Puław skiego 6, spec ob­
róbka m e ta li skraw aniem , bu ­
dowa obrab iarek, p rodukc ja  na­
rzędzi.

Techn ikum  Mechaniczne U r ­
sus« ul. M arksa, internat., spec. 
budowa tra k to ró w .

W arszaw a

Zasadnicza Szkoła M etalow a, 
u l. B liska  17, H ite raa t.

Zasadnicza Szkoła M etalow a, 
u l. M łyn a rska  2.

Zasadnicza Szkoła M etalowa, 
u l. Konopczyńskiego 5, in te rna t 
' Zasadnicza Szkoła M etalowa, 
u l. Kasprzaka 29.

T echn ikum  Mechaniczne, ul. 
Śniadeckich 17, spec. obróbka 
m e ta li skraw aniem .

T echn ikum  Mechaniczne, ul. 
Odrowąża 75, spec. obróbka p la ­
styczna, od lew nictw o.

T echn ikum  Mechaniczne, ul. 
Targow a 86, spec. budowa sa­
mochodów, obróbka m e ta li sk ra ­
w aniem , p lanow anie p ro d u kc ji 
w  przem yśle m eta low ym .

W ojew ództw o
rzeszowskie

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
Dębica, u l. Rzeszowska 82, in ­
te rna t, spec. toka rz  precyzy jny, 
frezer m aszynowy.

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
D ynów , u l. W aryńskiego, spec. 
ślusarz maszn ro ln iczych.

Zasadnicza Szkoła M etalow a 
G lin n ik  M ariam po lsk i, in te rna t, 
spec. ślusarz urządzeń w ie r tn i­
czych.

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
M ielec, ul. Daszyńskiego 17, in - ,  
te rna t, spec. ślusarz narzędzio­
wy.

Techn ikum  Mechaniczne Rop­
czyce, ul. Rokossowskiego 152, 
in te rna t, spec. ob róbk i m e ta li 
skraw aniem .

Techn ikum  Mechaniczne G lin ­
n ik  M ariam po lsk i, in te rna t, spec 
budowa urządzeń gó rn ic tw a  na­
ftowego.

Techn ikum  Mechaniczne Rze­
szów, ul. Janka K rasick iego 6, 
spec. obróbka m eta li skraw a­
niem, insta lacje  e lektryczne w  
przemyślę.

W ojew ództw o
białostockie

Zasadnicza Szkoła M etalow a 
D rohiczyn, ul. Kraszewskiego 1, 
in te rn a t żeński i m ęski, spec. 
ślusarz maszyn ro ln iczych.

Zasadnicza Szkoła M etalow a 
Gołdap, ul. 15 G rudn ia  n r 15, 
in te rna t m ęski i żeński, spec. 
tokarz un iw ersa lny, ślusarz m a­
szyn ro ln iczych, ślusarz tra k ­
to row y

Zasadnicza Szkoła M eta low a 
S uw ałk i, ul. 1 M aja 3, in te rna t, 
m ęski i żeński, spec. toka rz  u - 
n iw ersa lny, ślusarz m aszynowy, 
kowal.

Techn ikum  Mechaniczne Su­
w a łk i, u l. K am edulska 16, in te r­
nat m ęski, spec. skraw an ie  m e­
ta li.

T echn ikum  Mechaniczne B ia ­
łys tok , uL Dąbrowskiego 10, 
spec. budowa obrabiarek.

IV
Zacząłem opow iadać o przyczynach, 

k tó re  w p ły w a ły  u jem n ie  na rozw ó j 
p ięściarstwa w  Polsce. Jednym  z tak ich  
powodów b y ł b ra k  sprzętu bokserskie­
go, k tó ry  szczególnie da ł się odczuwać 
do 1924 r. N ik t  wówczas nie  troszczył 
się o po trzeby w ychow an ia  fizycznego 
m łodzieży, n ik t  nie s ta ra ł się o uzyska­
nie odpow iedn ich funduszów  i  zorga­
nizowanie w y tw ó rn i sprzętu sportow e­
go. S port tra k to w a n o  ja ko  pewnego ro ­
dzaju „m odę“ , k tó rą  można to lerować, 
ale nie należy je j zby tn io  popierać.

K lu b y  bokserskie posiadały zaledw ie 
po k ilk a  par rękaw ic . N ie  m ogła w ięc 
trenow ać jednocześnie w iększa ilość za­
w odn ików . C hłopcy m us ie li się usta­
w iać  vw  ogonku“  i czekać c ie rp liw ie  
na swoją ko le jkę .

Pierwszy uiorek
P ierw szy w o rek  tre n in g o w y  w  „W a r­

cie“  uszyli sami zaw odnicy z ju ch tu  
i w yp cha li p iaskiem  i troc inam i. O 
„g ruszkach“  tren ing ow ych  nie  by ło  
m owy.

Sądzicie zapewne, że b y ły  r in g i ta ­
k ie  ja k  dziś oglądacie. M y lic ie  się, te ­
go rodzaju r in g i b y ły  luksusem. W alk i 
rozg ryw ano na ziem i, k lep iskach czy 
podłodze. Czasami starano się budo­
wać r in g i — aby choć p row izoryczn ie  
otoczyć zaw odn ików  czterema linam i. 
R in g i ta k ie  p rzyp om in a ły  k la tk i czy 
jak ieś kojce. M a t w  ogóle nie było, to 
też każdy upadek g ro z ił poważnym  ka ­
lectw em  lu b  kon tuz ją .

G dy organizowano mecze publiczne, 
zaw odnicy sami m usie li o w szystk im  
myśleć, w łasnym i rękom a budow a li 
r in g i i to  często w  nocy. W idzia łem  
m łodych ch łopców -bokserów  na ulicach 
z kub e łkam i k le ju  i pędzlam i. R ozkle­
ja l i  oni sami afisze reklam ow e, aby 
ty lk o  organizacja zawodów tan ie j w y ­
padła. Bow iem  p ryw a tne  f irm y  lic z y ły  
sobie w ie le  p ien iędzy za afiszowanie.

Dziś zrzeszenia sportowe dbają o 
sprzęt dla sportowców , o koszu lk i, dres- 
sy, pantofle , rękaw ice, a dawniej... 
Wówpzas sami zaw odnicy w łasnym i 
środkam i s ta ra li się o zdobycie koszul­
k i sportow ej. Do sportu  garnęła się po 
w iększej części m łodzież robotnicza, m i­
mo, że rzucano je j na każdym  kroku  
k ło dy  pod nogi.

Za duży luksus
Rodzice na ogół nie m og li pozwolić 

sobie na zakup dla dzieci sprzętu spor­
towego. B y ł to zbyt duży luksus dla 
nędznie zarabia jących rodzin ro b o tn i­
czych. A  jednak rozum ie li ju ż  wówczas 
potrzebę w ychow ania  fizycznego. Zda­
rza ło  się, że kupow ano kos tium y na 
ra ty .

Boks bez rękaw ic
W eźmy na p rzyk ła d  chociażby ta k ie ­

go M ie tka  Forlańskiego. Opowieść o 
tym  chłopcu usłyszym y niebawem. 
F o rla ń sk i b y ł je dn ym  z na jlepszych 
bokserów: dob ry  techn ik , bokser agre­
syw ny, k tó ry  p rze k ła da ł a tak nad obro­
nę (fa jte r). Jego ciosy z p ra w e j nokau­
tow a ły  w ie lu  przec iw n ików . M ie te k  roz­
począł up raw ian ie  p ięściarstw a w  po­
znańskie j W arcie. W  czasie swej spor­
tow e j k a r ie ry  w ie lo k ro tn ie  b ro n ił b a rw  
państw ow ych, aż wreszcie zdobył po 
raz p ierw szy dla  P o lsk i zaszczytny t y ­
tu ł w icem is trza  E uro py  w  wadze m u­
szej w  1930 r. w  Budapeszcie. W ja k ic h  
okolicznościach F ó rla ńsk i odniósł ten 
sukces opow iem  w  swoim  czasie.

A le  chw ileczkę, ktoś puka do sali 
tren ingow e j...

Pożyczona koszulka
Is to tn ie  ktoś pukał. M ło d z iu tk i, kę­

dz ierzaw y b runec ik  wszedł n ieśm ia ło 
do sali tren ingow e j. B y ł bardzo s k ro m ­
nie ubrany. B u ty  w o la ły  w yraźn ie : 
„jeść“ .

— Coś ty  chciał, chłopaczku? Czego 
tu  szukasz? — odezwał się jeden z k ie ­
ro w n ik ó w  W arty.

— C hcia łbym  zostać bokserem... w y ­
k rz tu s ił n ieśm iało.

— N o to p rzeb ie ra j się. Zobaczymy.

Może coś z ciebie wyrośnie . No czemu 
stoisz? Dlaczego nie idziesz do szatni?

—  Ja, nie m am  kostium u sportow e- 
gp. Jestem biedny, n ie  mam  rodziców — 
pow iedzia ł z trudem  zażenowany F o r­
lańsk i, (on to  b y ł bowiem ).

— T ak nie  może być. U  nas wszyscy 
muszą m ieć w łasne kostium y.

C hłopak nie znalazł odpowiedzi.
K tó ry ś  z kolegów  podszedł do niego 

i  uścisnął m u dłoń.
— N ie m artw ' się — ja  ci pożyczę k o ­

szulkę.
I  od te j po ry  M ie tek zaczął p iln ie  

trenow ać — ta k  bardzo p iln ie , ja k b y  
się chc ia ł wyw dzięczyć za tę pożyczo­
ną koszulkę. A  może wówczas ta „po ­
życzka“  zadecydowała o zdobyciu dla 
P o lsk i w icem is trzostw a Europy i w ie lu  
p u n k tó w  w  meczach m iędzypaństw o­
w ych . K tóż  jednak  w  owe czasy m y­
ś la ł o tak ich  rzeczach...

F o rla ńsk i jeszcze przez dłuższy czas 
ćw iczy ł w  pożyczonym kos tium ie  ,W re­
szcie c iu ła jąb  grosz po groszu, po m ie­
siącu z ja w ił się w  sali w swej w łasne j 
koszulce. Po d w u  miesiącach M ie tek 
uzb ie ra ł na spodenki bokserskie, ale na 
b u c ik i sportowe m usia ł oszczędzać aż 
przez ca ły rok.

Po ro ku  F o rla ńsk i o trzym a ł em ble­
m at k lu b o w y  w  nagrodę za p iln y  t re ­
ning. T y le  ty lk o  k lu b  w  owe czasy 
m ógł dać zaw odnikow i.
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Sztandar
MŁODYCH

Jedziem y w odnym  szlakiem
na wczasy

Wczasy wędrowne FWP zdobywa 
Ja sobie z roku na rok wśród ludzi 
pracy, szczególni? m łodzieży, c ó ry ' 
w iększą popularność. Podczas. gdv 
Jedni lub ią  podróżować autokarem 
Innym  większe zadowolenie spra 
w ia  |azda na dłuższy dystans ro ­
werem. N ajw ięce j jednak zw o lenn i­
ków zdobyła sobie tu rystyka  wodna 
Dlatego też FWP zorgan izow ał w t r  
dwutygodniowa wędrowne wczasy k?a 
loznawczo - 'u rvstyczne na k ilku  
szlakach wodnych. prowadzących

przez najbardzie j m alownicze okolice 
neszegc kraju.

C:, k tó rzy w ybiorą Szlak W ielkich 
Jezior M azurskich, przejadą mięćłzv 
bazami tei trasy: O lsztynem  Ruciana^ 
m i. M iko ła jka m i, G iżyckiem  przez 
jez io ro  Niegoeińskie. Ta lty  oraz 
Sniardw y.

Podróżujący szlakiem kanałów  ma- 
żorskich jadą przez O lsztyn. Ostró 
dy E lbląg * Frnm borg Piękna je v? | 
te? trasa Szlaku Pojezierza Suwalsko

m

Augustowskiego. Z Suwałk wiedzie
ona nad jezio ro  W ig ry , gdzie nastę­
puje postój, a następnie autobusem, 
lu t  statkiem  przez kanały do Augu­
stowa. Czeka tu ta j na wczasowiczów 
przygotowane przez PTTK schronis 
ko nad jeziorem  Neckim 

M iłośn icy  przejażdżek rzecznych spę 
dzić mogą swe wczasy na statku 
w ;śłanvm  ..B a łtyk ”  który w jednym 
tu rnusie - zabiera wczasowiczów % 
W arszawy do Gdańska, w d rug im  / 
Gdańska do Warszawy Podczas s>e- 
% óodn ;o \ve j wycieczki na ..B a łtyku ”  
wczasowicze zw iedzają Płock W ło­
cławek. Toruń. Grudziądz. Chełmno 
a także stacje końcowe Gdańsk '

i Warszawę.

: :■ ■ .-.

" 4
P i łk a  —  to nieodłączny towarzysz wczasów nad morzem..

Urozm aicony Jpst także Szlak 
Szczecińsko W oliński. Uczestnicy 
wycieczki po tvm  szlaku odbywają 
podróż m iędzy Szozecinem Ś w inou j­
ściem. M iędzyzdro jam i i Dziwnowem  
statkiem , koleją lub autobusem.

Trasy wczasów wędrownych są róż 
norodne. a program  <ch organ izatc 
rzy urozmaicą licznym i c ieka rw m i 
im prezam i Jeżcl' dodamy, że pod 
czas k.lkudm ow egi. pobytu w bazach, 
nad jezioram i T gan izow ane  będą 
kursy kajakowe żeglarskie. wvbó*- 
wodnych wczasów turystycznych n e 
będzie wym agał dłuższego zastano­
w ien ia. Jeśli czyte ln iku , lub czyte l­
niczko, powzięłeś decyzję, zwróć się 
do Rady Zakładowej o skierowanie. 
Poszczególne tu rnusy w yjeżdżają na 
każdy szlak co k ilka  dni.

(H E N .)

Chociaż 30
ły żw ia rze  m yślą«/ c

stopni w  cieniu,
już o rew ii lodowej...

Lip iec — upał -  pot c iurk iem  leje 
się po spalonych twarzach — lody w 
porcjach • w wadach cieszą się w iel 
kim powodzeniem, a łyżw ia rze  śląs 
ey rozpoczęli Jt intensywne przy 
gotowania do.... zim owej rew ii na 
lodzie l

— Takiej rew ii jeszcze Polska nłe 
w idz ia ła ! — pow iedzia ł nam jeden a 
e2 ołowych zawodników  Polski w jeź- 
dzie figu row e j. Karol Sojka -  Dla 
tego też tak wcześnie się do niej za 
bieram y..

W idzie liście  zeszłoroczną -ewię lo 
dową? Podobała się Wam? — Tego 
roczna ma bvć jeszcze lepsza, a jej

program  składać się będzie z zupeł 
nie nowych ..num erów ” , nad których 
opracowaniem  ..biedzą się”  już teraz 
nasi czołow i łyżw iarze. Robota to nie 
ła tw a : trzeba u łożyć tańce, dobrać 
odpow iedni podkład muzyczny, zapro 
jektować kostium y, słowem: opraco 
wać wszystko ,,aż do ostatn iego gu 
z*czka”  a później, z chw ilą  urucho­
m ienia Torkatu. przenieść to całe. par 
kietowe. stud ium  — na lśniącą taflę 
lodową Na prem ierze i na popremie 
rowvch występach w ygląda tc wszy 
stko bardzc prosto, ła tw o  i g ładko 
(g ładko -  choćby z uwagi na... teren 
w idow iska), i w idzow ie nie pode.rze

w ają  nawet, że kosztowało to aż tyle 
w ys iłku , ł że już w (ipcu łyżw iarz?  
zaczęli n a^rew -ią  pracować....- (d)

Gz\n Lipcowy
bokserów Kolejarza Gliwice

Członkow ie sekcji bokserskiej K - 
le jarza O łiw ice  w ramach Czynu L ip ­
cowego podję li następujące zobowią 
zanie: podnieść o 50 proc wydajność 
pracy, przepracować 104 godz przy 
odbudowie ha l' sportowe, w G !iw : 
cach. zdobyć do 22 lipca odznakę 
SPO

K oledzy  z Prószkowa Opolskiego
zajm ijc ie  się swoim

ST członków w tvm  22 kobiety, 
zrzesza Ludowv Zespół Sportowy 

W Prószkowie, pow Opole Pięć istn ie 
Jących sekcji, szczypiorniaka s ia t­
ków ki. tenisa stołowego, lekkoatle ­
tyczna « p iłkarska — p rze jaw ia ią  o- 
fy w io n ą  dzia ła lność — praca wre.

Trudności finansów?* pokonane zo 
* ta ły  dzięki zapałow i członków LZS u, 
k tó rzy  urządzają stale im prezy kul- 
tu ra ln o -ro z ry  wkow? dla mieszkańców 
okolicznych wsi. Gm inna Rada Naro 
dowa. w idząc sta ły posięp w rozwoju 
zespołu, p rzydzie liła  mu boisko spor­
towe, oprócz tego sportowcy Prószko­
wa dysponują w łasną św ie tlicą, w y­
rem ontow aną w ramach pracy spo­
łecznej.

Dużo uwagi poświęcono p rzygo to ­
w an iom  do zdobywania norm do od­
znaki SPO — do c h w ili obecnej zda 
no Już 5 norm.

Praca LZS-u dźw ignęłaby się nie 
w ą tp liw ie  na jeszcze wyższy poziom, 
gdyby życiem sportowym  interesowa 
ło  się bardzie j m iejscowe koło ZMP. 
Jak dotychczas, aktyw iśc i zetempow 
scy Prószkowa nie docenił* znaczenia 
LZS-ti I nie pom agają mu w dosta­
teczny sposób.

O sta tn io  zespół zorgan izow ał festyn 
sportow y, z którego część dochodu 
przeznaczono na Fundusz S o lida rno­
ściowy. W ramach festym i przepro­
wadzono tró jb ó j lekkoatle tyczny do 
SPO. *

W Czynie L ipcow ym  członkow ie

2.964
g ó rn ikó w
i hutników

Śląska
na w yc ie czka ch  
„Szlakiem Pokoju 
i Planu 6-letniego”

G órn icy  i  h u tn ic y  Śląska 
w yka za li znaczne zaintereso­
w an ie  organ izow anym i przez 
P T T K  w ycieczkam i „S zlak iem  
P oko ju  i P lanu 6 -le tn iego“  A -  
by  uczcić zakończenie sub­
s k ry p c ji N arodow ej Pożyczki 
R ozw oju S ił Po lski zak ła d y  
pracy zorgan izow ał’.- w ie le  w y ­
cieczek do oko licznych m ie j­
scowości.

800 gó rn ików  kopa ln i M ie- 
ehowice w y jecha ło  pod k ie ­
ru n k ie m  Drzew odnikćw  P T T K  
do Zw ardon ia . 1.064 gó rn ików  
z kopalni „W u je k “  oraz h u tn i­
kó w  z h u ty  „Zgoda“  w yb ra ło  
się na wycieczkę tu rys tyczno - 
kra joznaw czą dc W isły. 600 
gó rn ików  z kopa ln i ,.Bożv D a r“  
odw iedz iło  Jeleśnię, a 500-o- 
sobowa grupa z kopalń: „K a  
ro i“  z Orzechowa skoszystała 
z wczasów niedzie lnych, zor­
ganizowanych nrzez P T T K  w 
W ęg ie rsk ie j Górce.

(Hen)

LZS-u zobow iązali stę przepracować 
60T dniówek w ramach akcji żn iw nej, 
powiększyć liczbę członków  do 200 
oraz wykończyć I urządzić św ie tlł-

GDANSK.
Wobec 25 tys. widzów rozegrany 

został 18 bm. na stad ion ie  we Wrzesz 
czu m iędzynarodowy mecz p iłka rsk i 
m iędzy reprezentacją górn ików  wę­
gierskich a reprezentacją ZS Gwar 
di a. Po ciekawej grze mecz zakoń­
czy! się w y n ik :em n ierozstrzygn ię tym  
2:2 (1:0).

Drużyna węgierska była lepsza
technicznie i przewyższała Polaków 
szybkością. D rużyna G w ard ii im po­
nowała bojowością ł w ie łką  am bicją.

P ierwszą bramkę dla W ęgrów zdobył 
w 28 m inucie lew oskrzydlow y Mol- 
nar. W okresie tym  W ęgrzy m ają

Odczuwam y d o tk liw y  brak Instruk 
to rów  w .f. Na licznych kursach, o r­
ganizowanych przez G K K F i zrzesze 
n ia , szkolą się ins truk to rzy  w.f., ^y 
potem przekazywać swą wiedzę m ło­
dzieży — w kołach sportowych, LZS- 
ach i klubach.

K ontro le  w terenie w ykazu ją  Jed­
nak, że spora część Ins tru k to ró w  nie 
jest w ykorzystana. Tak np w karto ­
tece PKKF Cieszyn zarejestrowanych 
jest a i 32 wyszkolonych Ins truk to rów  
w f.. podczas gdy w rzeczyw istości 
pracuje w terenie zaledw ie... czterech! 
U podłoża tego m arno traw ien ia  kadr 
leży n iew łaściw e typowanie kandy­
datów  na kursy. Z 32 Ins truk to rów , aż

LZS-em !
cę. Niechże aktyw  zetempowski
Prószkowa podejm ie zobowiązanie — 
pełnego, aktywnego w łączenia się do 
pracy sportowej w swoim  LZS-ie!

w yraźną  przewagę, któ rą  u trzym u ją  
do przerwy.

W drug ie ] połow ie drużyna węgier
ska ma również więcej z gry. W 7| 
m ’ nucie z zamieszania podbram ko­
wego Varga zdobywa drugą bramkę. 
Od tego momentu Polacy rozpoczy­
nają atakować I w efekcie Grj|cz w 
80 m inucie zdobywa pierw szy *punkt 
d li. G w ard ii. W dw*e m inuty później 
p raw oskrzyd łow y Olszewski zdobywa 
w yrów nującą  bramkę.

W drużynie w ęg iersk ie j wyróżn'a)1 
się Debreceny, A sp lrany f Bablen. W 
zespole G w ard ii Jurow lcz, Flanek, 
Kohut I Gracz.

Sędziował Cober z Katowic.

M (tych w łaśnie niepracujących f) 
rek ru tu je  się z LZS Barania - Wisła.
W zim ie pracow ali jeszcze trochę, a 
z nastaniem  sezonu letn iego pogrąży­
li się w błog i sen... le tn i (w k ra ń ­
cowym  przeciw ieństw ie  do zimowego 
snu n iedźw iedzi). LZS Barania Jako 
czołowy zespół pow iatu, poaiadał 
..m onopol”  na w ysyłan ie  na kursy — 
a okazuje się, że robotę w terenie 
popychają naprzód w łaśnie et 4 in 
s truk to rzy  z m niejszych zespołów.

P K K F w Cieszynie i wydz. kf. ZSCh 
muszą co szybciej uak tyw n ić  ..bezro­
botnych”  ins truk to ró w  I p rzydzie lić 
ich do pracy w okolicznych LZS-ach. 
Roboty jest aż nadto!... (d )

Pływacka próba na SPO

odznakę SPO. Na zdjęciu w id z im y  trenu jących pod k ie ru n ­
kiem in s 'ru k to ró w  na p ły w a ln i  C W K S -u  w  Warszawie żoł­
nierzy  i oficerów WP  Za k i lka  dni przystąp ią oni do p ływ ac-

k ie j  p róby na SPO. ‘ j

R eprezentacja p iłkarska
górników  węgierskich

remisuje z reprezentacją ZS Gwardia
2:2 (1:0)

\ifmykiirz>s!ani instruktorzy w. I.

M ło dz ież  i dz iec i otaczane są. w  1 Polsce L u d o w e j  szczególnie  
t r o s k l iw ą  opieką. W  s a n a to r iu m  im . P s tro w sk ie g o  to Rabce, 
dziec i  i m łodz ież  zagrożone g ru ź l i c ą  — to czasie t r w a n ia  k u r a ­
c j i  zapob iegaw cze j  uczą  się to szkole  i b io rą  cz y n n y  u d z ia ł  w  

życ iu  ś w ie t l ic o w y m .
K o le ja rze  D O K P  — K a to w ic e  w y b u d o w a l i  to p a rk u  s a n a to r y j ­
n y m  k o le jk ę  l in o w ą ,  cieszącą się dużą pop u la rn o śc ią  w ś ró d

dzieci.

W jjie c h a *o  300.000 d ziec i i m ło d z ieży...

Ścisłe przestrzeganie planu wyjazdów
-warunkiem sprawnego przeprowadzenia 

przewozów dzieci na obozy i kulonie
Przed k ilk o m a  dn iam i zakończyły się pierwsze przewozy dzieci 

1 m łodzieży szkolne j na wakacje . W  ciągu dziesięciu dn i i nocy 
p raw ie  w szys ik ie  dworce ko le jow e w  Polsce tę tn iły  n ie zw yk łym  
ewarem  i hałasem, pełne b y ły  naw o ływ ań  i  zbiórek, a cala brać 
ko le ja rska  serdecznie i z hum orem  pomagała ja k  ty lk o  mogła 
m łodem u pokoleniu.

Z k ilkudz ies ięc iu  w iększych 
m iast k ra ju  w y jecha ło  w  roz­
m a itych  k ie run kach  około 300 
tysięcy dzieci i m łodzieży. N a j­
w ięcej g rup  pojechało ja k  zw y ­
k le  nad morze i w  góry, n a j­
w iększa frekw e nc ja  by ła  na 
węzłow ych stacjach ja k  W ar­
szawa, Poznań, K ra k ó w  i  W ro ­
cław , ale cha rak te ryzu jąc  ogól­
nie m in io n y  okres m ożemy po­
wiedzieć, że n ie  by ło  p raw ie  
trasy i pociągu, k tó ry m i nie je ­
cha łaby młodzież.

Sprawa w y jazdów  na ko lon ie  
le tn ie  m łodego pokolen ia  by ła  
w  ty m  roku  przedm iotem  w y ­
ją tk o w e j tro s k i i  op iek i ze s tro ­
n y  rządu; ju ż  na d ług ie  m iesią­
ce przed początkiem  samej ak­
c j i  rozpoczęła się in tensyw na 
praca przygotow aw cza

O lb rzym ia  przygotow awcza 
praca prowadzona przez P K P  
i  „O rb is “  została ukończona w  
przew idz ianym  te rm in ie , a lic z ­
ne p u n k ty  in fo rm a cy jn o -o b s łu - 
gowe u ruchom iono na w ie lu  
dw orcach na czas trw a n ia  prze­
wozów.

Obok osiągnięć w  przepro­
wadzaniu od jazdów  I  tu rnusu  
zda rzy ły  się rów nież poważne 
b ra k i. W y ją tko w o  im p row izo ­
wana i  n iep lanow a by ła  akcja 
w y jazdu  dzieci ze stolicy-

80 proc. przewozów odbyło 
się w b re w  p lan ow i i  z jego zu­
pe łnym  pom in ięciem , co zm u­
szało osoby obsługujące do nad­
zw ycza jnych w ys iłków . Każda 
z in s ty tu c ji czy też szkół w y je ż ­
dżających na ko lon ie , o trzym a­
ła  przedtem  w  okreś lonym  o- 
kresie  czasu zaw iadom ienie, 
k ie dy  i  skąd — co do godziny i  
m in u ty  — pow inna wyjechać. 
W  rezu ltac ie  80 procent grup 
w y jecha ło  inaczej, bo k ie ro w ­
n ik  czy k ie row n iczka  uw ażali, 
że ich grup ie  będzie „ le p ie j w y ­
jechać w  środę, a n ie  w  p ią ­
te k “ .

Za k ilkanaśc ie  dn i m łodzież 
powraca z pierwszego tu rnusu  
i bezpośrednio potem rozpoczy­
na się d ru g i tu rnus. P ow ró t 
dzieci jest znacznie trudn ie jszy  
do sprawnego obsłużenia, niż 
w yjazd. P rzy  w yjazdach jes t

ty lk o  k ilkadz ies ią t pow ażn ie j­
szych pu nk tów  odjazdowych, 
na k tó rych  można skoncentro­
wać odpow iedn ią ilość facho­
wego personelu; pow ro ty  nato­
m iast rozpoczynają się w  w ie iu - 
set d robnych m iejscowościach, 
gdzie nie ma tych m ożliwości. 
Zasadniczym  w a run k iem  spraw 
nego przeprowadzenia całości 
przewozów, tak  pow ro tów  
pierwszego tu rnusu  ja k  i w y ­
jazdów  i pow ro tów  drugiego 
turnusu, jest konieczność śc i­
słego przestrzegania dn ia  i go­
dz iny podanych odjazdów, o 
k tó rych  k ie ro w n icy  k o lo n ii bę­
dą z góry pow iadom ieni.

Przewozy dzieci osiągną swe 
szczytowe natężenie w  osta tn im  
tygodn iu  lipca i p ie rw szym  ty ­
godniu sierpnia. W  tym  okresie 
ilość wagonów dla  ruchu  pasa­
żerskiego na n ie k tó rych  szla­
kach będzie znacznie zm n ie j­
szona.

Konieczność ścisłego prze­
strzegania p lanu w y jazdów  i 
przy jazdów , ograniczenie ruchu 
pasażerskiego w  szczytowych o- 
kresaeh przewozów — to n ie ­
zbędne w a ru n k i najlepszego 
w ykonan ia  tego zadania.

(jz)

K o n k u r s
czytelnictwa na wsi

W  w o j. k ra ko w sk im  zakoń­
czył się I  etap konku rsu  czy­
te ln ic tw a  na wsi, zorganizowa­
nego przez zarządy główne 
ZSCh i ZM P.

Każdego uczestnika k o n k u r­
su obow iązu je przeczytanie 
trzech powieści lub  nowel, je ­
dnej ks iążk i z zakresu m a rks i­
zmu i jedne j z dziedziny ro ln i­
czej lub  popu la rno-naukow e j.

W  konkurs ie  bierze udzia ł 5 
tys. osób w  w ieku  od 13 do 60 
la t, zrzeszonych w  grupach 
W yróżn ia jące się zespoły czy­
te ln icze oraz in d y w id u a ln i i i -  
czestnicy konkursu , k tó rzy  zło­
ż y li z przeczytanych książek 
pisemne sprawozdania, o trzy ­
m ają cenne nagrody.

Kaci getta warszawskiego
gen. SS Stroop i kpt. SS K onrad

przed sqdem w  W a rs z a w ie
18 bm. stanęli przed Sądem W ojew ódzk im  w  W arszaw ie: 

gene ra ł-poruczn ik  W affen SS i  P o lic ji —  Jurgen  Stroop oraz 
kap itan  W affen  SS —  Franz K onrad .

A k t  oskarżenia, odczytany na wstępie, s tw ierdza, że h i t ­
le row ska ideologia n ienaw iśc i i eks te rm inac ji na rodów  z w ią ­
zana by ia  ściśle z p lanam i w o jn y  napastn icze j, z dążnością 
do w yw o ła n ia  pogardy dla  ras „n iższych“ . P lan dz ia łan ia  
h itle ro w có w  w  stosunku do in nych  narodów  pozostawał 
w  ścisłym  zw iązku z celam i po lityczn ym i im p e ria lizm u  n ie ­
m ieckiego. Np. teo ria  o niższości S łow ian m ia ła  na cełn ideo­
logiczne uzbro jen ie  h itle ro w có w  do ataku przeciw  Polsce, 
a następnie Z w ią zko w i Radzieckiem u oraz w yniszczanie lu d  
ności przez okupantów  h itle ro w sk ich . H itle ro w ska  p o lity k a  
antysem icka na tom iast zm ierza ła  do rozb ic ia  jedności ludów  
w  walce przeciw  h itle ryzm o w i.

A k t  oskarżenia stw ierdza, że 
jeszcze w  la tach 1939— 1941 
Stroop b ra ł udzia ł w  masowych 
zabójstwach i prześladowaniach 
ludności po lsk ie j, zam ieszkałej 
na teren ie tzw . W artegau (O krę ­
gu W arty).

Szczególnie dokładn ie  om aw ia 
ak t oskarżenia strasz liw e w a­
ru n k i. ja k ie  s tw o rzy ł okupant 
h itle ro w s k i d la  ludności zam­
kn ię te j przez niego w  obrębie 
tzw. G etta W arszawskiego, k tó ­
rego ostateczną lik w id a c ją  k ie ­
row a ł osk. Stroop.

W  dz ie ln icy  żydow skie j, od­
c ię te j od reszty W arszaw y 4- 
m etrow e j wysokości m urem , 
p ilnow anym  przez liczne pa tro ­
le p o lic ji okupanta — w  stycz­
n iu  i lu ty m  1942 r. um iera ło  
przeszło 5 tys. lu dz i m iesięcz­
nie.

A k t  oskarżenia podaje szcze­
gó ły krw aw ego s tłum ien ia  przez 
osk. Stroopa powstania, k tó re  
w ybuch ło  w  Getcie w iosną 1943 
roku  i  podczas którego Ż ydow ­
ska O rgan izacja  Bojow a, wspo­
magana przez klasę robotn iczą 
W arszawy, zorganizowaną w  
w  PPR i RPPS. zadała siłom  
n iem ieck im  ciężkie stra ty .

S troop oskarżony jest ro. in . 
o . k ie row an ie  w  r. 1943 akcją, 
m ającą na celu w ysied len ie  z 
G etta warszawskiego do obozów 
zagłady 100 tys. Żydów . Spo­
w odow ał on w tedy  w ym o rd o ­
wanie eo n a jm n ie j 56.065 osób 
oraz śm ierć dalszych dziesiątek 
tysięcy osób w  płonących kana­
łach podziem nych.

Na mocy rozkazu Stroopa 
rozstrzelono 100 m ieszkańców 
W arszaw y w  odwet za rzucenie

przez nieznanego sprawcę g ra ­
natu ręcznego na maszerującą 
ko lum nę SA.

Osk. S troop skazany ju ż  zo­
sta ł na karę  śm ierci przez T ry ­
buna ł W o jskow y w Dachau.

Franz K on rad  ciągnął bardzo 
w ysokie zyski osobiste z całej 
swej zbrodn icze1 dz ia ła lności na 
stanow isku k ie ro w n ik a  s tw o­
rzonego przez N iem ców urzędu 
do eksp loatow ania m ien ia  po­
m ordow anych Żydów .

W  pierw szym  dn iu  procesu 
Sąd W ojew ódzk i przesłuchał 
osk. K onrada. '

K on rad  stw ierdza m. in., że 
b ra ł udz ia ł w  kon ferencjach , ja -

K ra jo w y  K o m ite t K om u n is ­
tyczne j P a r t ii U S A  og łos ił apel 
do w szystk ich  postępowych o r­
ganizacji, zw. zawodowych i  ob­
rońców  pokoju, w zyw a jąc  ich 
do wzm ożenia w ys iłków , aby u - 
zyskać ja k  najszersze poparcie 
narodu am erykańskiego w  w a l­
ce o zawarcie roze jm u w  K o re i 
i  pokojowe uregu low an ie  wszyst, 
k ich  problem ów.

P rzypom ina jąc n iedawną p ro ­
w okację  am erykańską, k tó re j 
celem by ło  zerwanie rozm ów w  
Kaesongu, oświadczenie s tw ie r­
dza: N ie ulega na jm n ie jsze j w ą t 
p liwości. że dalsze p re teksty  dla 
zakłócenia lu b  zerw ania tych 
rozm ów będą jeszcze w ysuw a­
ne, je ś li naród am erykańsk i nie 
zabierze głosu i nie położy k re -

k ie  od byw a ły  się w  B e r lin ie  i  
w  W arszawie, z udzia łem  H i­
m m le ra  oraz powieszonego n ie ­
dawno dowódcy wszystk ich n ie ­
m ieck ich  obozów kon ce n tra cy j­
nych O swalda Pohla i os ław io­
nego kata  Lubelszczyzny G lo- 
botsehnika. K on rad  przyznał, że 
b y ł obecny przy lik w id a c ji Getta 
w  W arszaw ie, Łodzi, L u b lin ie  i  
B ia łym stoku .

Ogólne poruszenie na sali wy­
w o łu je  u ryw e k  zeznania K o n ­
rada, złożonego w  czasie śledz­
tw a : „...pa lenie i  rozstrze liw an ie  
Ż ydów  przysporzy ło  ty le  z a ­
b a w y  S 'roopow i, że postano­
w i ł  on lik w id o w a ć  rów nież po l­
skich w ięźn iów  po litycznych..." 
W yn ik iem  tego by ło  rozstrze la­
nie  590 po lskich w ięźn iów  p o li­
tycznych, k tó rz y  p rzebyw a li na 
Paw iaku.

Z całości zeznań osk. K on rad a  
w y n ik a  niezbicie, że S troop skie \  
row any został do W arszawy 
przez swych zw ie rzchn ików  ze 
spec ja lnym i pe łnom ocn ictw am i, 
zm ie rza jącym i do masowego n i­
szczenia ludności Polski. Za l i ­
kw idow an ie  G etta W arszaw skie 
go osk. S troop odznaczony zo­
sta ł żelaznym  krzyżem .

su sabotażowi ora« próbom  
p rzedstaw ic ie li w o jskow ych , k tó  
rzy, dz ia ła jąc w  m yśl In s tru k ­
c ji W aszyngtonu ł  W a ll S treet, 
u s iłu ją  storpedować rokow an ia  
w  spraw ie roze jm u.

N aród  am erykańsk i pow in ien  
dać rów nież rządow i T rum ana 
do zrozum ienia, że n ie  będzie to ­
le ro w a ł dalszej z w ło k i ł  n ieko ń ­
czących się sporów, w  c h w ili 
gdy w  K o re i nadal giną Indzie.

Naród am erykański pow in ien  
domagać się od rządu T rum ana 
w yco fan ia  w o jsk  z K o re i i T a j­
wanu, dopuszczenia Chin do 
ONZ oraz podjęcia rozm ów w  
spraw ie zaw arcia  P aktu  Poko ju 
m iędzy pięciom a w ie lk im i m o­
cars tw am i i rozw iązania w szyst­
k ich  spornych problem ów .

KP USA wzywa narad amerykański 
do walki o zawarcie rozejmu w korci

r.; , i ;

S tra jk i i tys iące  depesz 
p ro te s ta c y jn y c h  z ca łe j F ra n c ji
Przed trybun a łem  w o jskow ym  

w  B rest toczy się, pod p re te k­
stem „de m ora liza c ji a rm ii“ , 
proces przeciw ko boha te rsk ie­
m u bo jo w n iko w i o pokój, m a­
ryna rzow i — H e nri M a rtin .

Proces p rzeciw ko M a rtin o w i 
przekszta łc ił się w  a k t oskarże­
nia przeciw ko b rudne j w o jn ie  
w  Indochinach. W yw o ła ł on w 
całej F ra n c ji g łębokie oburze­
nie. O dbyw a ją  się liczne s tra jk i 
na znak pro testu przeciw ko 
prześladow aniu p a trio tó w  fra n ­
cuskich. D okerzy Brestn, ro b o t­
n icy  w  L o rie n t, Donzere, M ond 
ragon, okręgu paryskiego i  w ie ­
lu  innych  m iejscowości za- 
s tra jk o w a li, domagając się u - 
w o ln ien ia  M a rtin a . Do t ry b u ­
na łu  na p ływ a ją  z całej F ra n c ji 
tysiące rezo lu c ji i depesz p ro­
testacyjnych. 14.000 ko le ja rzy  
wschodnich okręgów  podpisało 
petycję, żądającą nw oln ien ia  
M a rtin a , bezprawnie prześlado­
wanego za działa lność w  ob ro ­
nie pokojn.

W toku  procesu, obrońca M ar

tina , Scarbonci ośw iadczył, że 
M a rtin  w ięz iony jes t przez 16 
m iesięcy za to, że przepo jony 
jes t m iłością do F ra n c ji. Pod­
k re ś lił on, że oskarża się M a r­
tina  na podstaw ie nstaw y z 11 
m arca 1950 r „  k tó ra  weszła w  
życie j n i  po okresie, k iedy  do­
kona ł bohaterskiego czynn, za 
k tó ry  został postaw iony w  stan 
oskarżenia. G dy M a r t in  k o lp o r­
tow a ł u lo tk i an tyw o jenne  nie 
is tn ia ła  żadna ustawa, k tó ra b y  
zabran ia ła  kom u ko lw ie k  w y ­
stępować w  obronie pokoju. W 
ten sposób zostały złamane e- 
lem enta rne zasady praw orząd­
ności.

W  toku  przesłuchania, M a rtin  
ośw iadczył m. in .: „Podczas o- 
kup ac ii stara łem  się wciągnąć 
ja k  na jw iększą  liczbę m łodzieży 
do w a lk i przeciw ko okupantom  
h itle ro w sk im . Obecnie nważam 
za sw ó j św ię ty  obow iązek w y ­
stępować przeciw ko n iesp ra ­
w ie d liw e j w o jn ie  w  V ie tnam ie, 
k tó ra  przynosi śm ierć tysiącom  
Francuzów ".
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CZERWONY MAJ
H uzarzy ru szy li szybciej.

T łu m  zako łysa ł się, zawahał, 
chorągiew  pow ia ła  jeszcze w y ­
żej. Nagle idący na czele po­
chodu ro b o tn ik  o d w ró c ił się i 
hu kną ł:

— Rozstąpić się na chodn i­
k i!  M ie jsca d la  w o jska  na jezd­
n i!

—  M ie jsca dla  w o jska  na
jezdn i! — p o w tó rz y li porząd­
k o w i i t łu m  posłusznie roz- 
sz.czepił się na dw ie  po łowy. 
Szczęściem, chodn ik i b y ły  sze­
rok ie , wszyscy się zm ieścili.

H uzarzy w je c h a li w  tłum . 
Po p raw e j szły ko b ie ty  i ro ­
bo tn icy , po lew e j — pow iew a ł 
jedw abny, czerwony, ha fto w a ­
ny sztandar. H ra b ią tk o  zdecy­
dował, że zgodnie z rozkazem 
uderzy na chorągiew . Z w le ka ł, 
ale się n ie c ie rp liw ił. I  w łaśnie, 
gdy podnosił szablę, z t łu m u  
roz leg ł się strzał.

— P row okac ja ! — k rz y k n ię ­
to. Z ako tłow a ło  się na chodn i­
ku. R e w iro w y  nie  zdążył skryć  
się w  uchy lone j bram ie. W y r­
w a li mu rew o lw er, rz u c ili na 
ziemię. W tedy h ra b ią tko  zako­
m enderow ał:

— Prosto w  t łu m ! Szarża!
Szwadron cofną ł się do p ra ­

wego chodnika, p rzyp ie ra jąc  
koń sk im i zadami lu dz i do p ło ­
tó w  i  domów. Rozległ się k rz y k

dzieci, przekleństw a mężczyzn,
rzucono się do bram y. B yła  
zam knięta. Nagle szwadron 
ruszy ł z kopy ta  na le w y  chod­
n ik . Podniósł się straszny 
k rz y k  lu dzk i, za trzaska ły  b ra - 
un ing i ochrony robotn icze j.

W tem  od czoła pochodu za­
łom ota ła  salwa. P ierwsze sze­
reg i dem ostran tów  s k łę b iły  się, 
zw inę ły , pad ły  na ziemię. 
W ie lka , jedw abna chorągiew , 
przeszyta ku la m i, zachw ia ła 
się, ale zanim  dopad li ją  h u ­
zarzy, czyjeś ręce oderw a ły  ją 
od drzewca, zw inę ły , po rw a ły . 
Z u lic y  Teodora w ychodz iły  
ro ty , us ta w ia ły  się w  poprzek 
ale i i s trze la ły  ogniem c iąg łym  
w  tłu m , us iłu ją cy  uciec ©d 
szarży huzarów. Przerażony 
t łu m  ru n ą ł częścią na bagnety 
piechoty, p rzedarł się do Teo­
dora, gdzie p rz y ję ty  ogniem 
in ne j pó łro ty , prze łam a ł pa r­
kany  i zasławszy u licę  tru p a ­
m i, w d a rł się do m ie jsk ich  o- 
grodów. S trasz liw e ję k i ra n ­
nych m ieszały się z suchym i 
słowam i kom endy. O ficerow ie  
z obo ję tnym i, o g łu p ia łym i twa 
rzam i kom enderow ali:

— Ognia pojedyńczo! P ro­
sto w  tłu m !

O tęp ia li żołnierze, zasnuci 
dym em  salw. m echanicznie re - 
pe tow a li k a ra b in y  i s trze la li 
ju ż  bez kom endy, ja k  autom a­

ty , odcinając tłu m o w i drogę
na M arszałkow ską.

Tymczasem h ra b ią tk o  p ła ­
w i ł  się w  lu d z k ie j k rw i. Roz­
b iw szy pochód na le w ym  chod­
n iku , rz u c ił część szwadronu 
na p raw y. S ta ły  tu  drew niane 
p lo ty  f irm  budow lańych. F ir ­
m y te za jm ow a ły  się sprzeda­
żą wapna, cementu, drzewa. 
D rewniane, solidne p ło ty  o- 
ch ra n ia ły  sk łady desek, do ły 
z wapnem , góry piasku w iś la ­
nego, g rys iku , trzc inow ych  
mat, przezorn ie zam knię tych 
w  szopach. T ak i tow a r dobry, 
ja k  każdy inny, ty le  ty tko , że 
sezonowy Z im ą nie ma na n ie ­
go w ie lk iego  targu. Wiedzą 
o tym  m urarze, k tó rzy  zimową 
porą struga ją  podstaw ki pod 
cho ink i lu b  chodzą na w ie jsk i 
zarobek, aby do w iosny.

T łu m  napa rł w  przerażeniu 
na te p ło ty , ro z w a lił ie  i roz­
b ieg ł się po podw órzu Huza­
rzy  w p ad li za nim. K on ie  de­
p ta ły  zab itych i rannych , ś w i­
s ta ły  szable i trzaska ły  nagany 
H ra b ią tko  szalał, ale b y ł w y ­
bredny, N ie tra c ił z oczu cho­
rążego, k tó ry  trzym a ją c  z w i­
n ię ty  sztandar, os trze liw a ł się 
huzarom , coraz to zsadzając 
któregoś z konia. H ra b ią tko  
w d a rł się na podwórze, pognał 
za cz łow iek iem , aż m iędzy szo­
py, ale tam ten o d w in ą ł się I

s trze lił. C h yb ił, lecz drasną ł 
h ra b ią tku  tw a rz  i zan im  tam ­
ten się opam ięta ł, w sp ią ł się 
na p ło t po d ru g ie j s tron ie  po­
dw órza i ścigany ku la m i, zsu- 
sunął się po tam te j bezpiecz­
nej stronie. H ra b ią tko  cha rk ­
n ą ł z upokorzenia i w stydu, 
ch w yc ił m ocn ie j rękojeść sza­
b li i rzu c ił się w  k ą t podw ó­
rza. gdzie schroniła  się garstka 
k o b ie t

Rozpędził ją  jednym  na w ro ­
tem konia, rozegnał jednym  
cieciem. Pod samym płotem  
do jrza ł skuloną postać kob ie ­
cą w  szerokim  kapeluszu.

„A h a ! Panna z dobrego do­
m u! — przem knęło mu przez 
głowę. — Dam ja ci ten tw ó j 
soc ja lizm !“  P rzyp a rł ia  do p ło ­
tu, podniósł szable Nagle ko ­
bieta opuściła d łon ie  i h ra b ią t­
ko  z rozpędu, ca łym  cia łem , 
niezawodną, ćwiczona. s łyn ­
ną m iędzy kolegam i, u łańską 
ręką dziedzica spod Somosie- 
r r y  chlasnął szabla w  sk rzy­
w ioną. dziecinną, osłup ia łą  
tw arz  pani Tek li.

X I I

G dy huzarzy w pad li na po­
chód, Anna, schw yciwszy cór­
kę, pobiegła wraz z ludźm i na­
przód. P ierwsza salwa oszczę­

dziła  Ją. Dobiegała ju ż  p ra w ie
do Teodora, gdy zagrzm iała 
druga salwa. Joasia jęknę ła  
prze jm ująco. A nna za trzym ała  
się ja k  skam ienia ła. K o ło  n ie j 
przebiegał tłum , p a ła li z ję ­
k iem  ‘ ludzie, słychać byto 
ch ra p liw e  głosy kom endy

Dziewczynka zw isała bez- 
*  w ła d n ie  w  je j rękach Anna 

czuła na d łon iach ciepłą, żywą 
krew . Dźw ignęła dziecko w  ra ­
m ionach i w o lnym  krok iem  
ruszy ła  prosto na żołdackie 
bagnety. Szła samotna ulicą, 
zasłaną trupa m i i rannvm i P i­
ja n y  p rys taw . stojący przy  
oddziale. zakom enderował 
c h ra p liw ie :

— Ognia w te kobietę!
A n i ieden ka rab in  nie szczę­

kną ł. P rystaw  popa trzy ! m ęt­
nym  w zrok iem  na żołn ierzy. 
B y ła  to rota grochowskiego 
pu łku  piechoty

— B un t! — k rz y k n ą ł i w y ­
szarpnął z kab u ry  rew olw er. 
S trze lił, ale nie t r a f i ł  Podbił 
m u dłoń żołn ierz z ro ty  B v ł 
czerw ony i  ściskał w  ręku k u r ­
czowo karabin.

— T y  nie s t r ie la j  a to ub ju  
kak  swołocz! — pow iedzia ł 
zduszon- rń głosem

K ob ie ta  postąpiła , ieszcze 
k ro k  naprzód i nagle =alwa, 
dana z boku. podcięła le i ko­
lana. Upadła zasłan iając 
swvm  cia łem  c ia ło  dziecka

Leżały tuż przed szeregiem 
żo łn ie rzy  na puste j u licv . na 
snieezonei od słońca jezdni. 
K re w  ich czernia ła na słońcu 
i w s iaka ła  w  czerwona cho­
rąg iewkę. k tó ra  ieszcze po 
śm ierci trzym ała  w  ręku mała 
Joasia.

(Dokończenie nastąpi)
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